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C Z Y  IŚĆ ZA Z Ł Y M  PRZYKŁAD EM ?
Związki i kluby niemieckie przyjęły 

od pewnego czasu jako regułę postępo­
wania wobec polskich organizacyj spor­
towych  —  niewypelnianie zaciągniętych 
zobowiązań, pod najbardziej błahymi 
pretekstam i, a nieraz w ogóle bez jakie­
gokolwiek tłumaczenia. Spotkania m ię­
dzypaństwowe i międzynarodowe, za­
kontraktowane oddawna, nie dochodzą 
do skutku , gdyż kontrahenci niemieccy 
w ostatniej chwili, z m niej lub więcej 
serdecznymi wyrazami ubolewania, za­
wiadamiają, że  —  niestety, nie przyja­
dą! Stąd dla klubów i związków pol­
skich stra ty materialne, dające słuszny 
powód do żądania odszkodowania, i stra­
ty terminów, których powetować nie- 
sposób.

Zastanowić się tedy należy, czy 
w tych warunkach nie lepiej w ogóle 
skreślić z kalendarza spotkania polsko- 
niemieckie, czy nie odpłacić pięknym  za 
nadobne i nie zerwać w ogóle kontak­
tów sportowych z zachodnim sąsiadem.

Znaczna większość społeczeństwa 
polskiego niewątpliwie przyklasnęła by 
podobnej decyzji władz sportowych, 
uważając ją za całkowicie uzasadnioną. 
Z wielu stron słyszy się też glosy, w zy­
wające do takiego właśnie rozwiązania 
tego „aktualnego“ zagadnienia.

Świat sportowy stoi jednak słusznie 
na innym  stanowisku. Sportowcy polscy 
będą zawsze w pierwszym szeregu, jeśli
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chodzi o miłość Ojczyzny, o służenie ide­
ałom narodowym, o pracę dla państwa; 
z drugiej strony przeprowadzają oni wy­
raźny przedział pomiędzy sportem a po­
lityką. Że nasi sąsiedzi sprzeniewierza­
ją się zasadniczym postulatom świato­
poglądu sportowego nie skłoni nas do 
pójścia za złym  przykładem, ani nie 
skłoni do nerwowości, która jest złym  
doradcą.

Głównym motorem postępowania 
idących na pasku polityki sportowców 
niemieckich jest chęć uniknięcia pora­
żek wobec widowni polskiej. Nieprzy- 
jazd ich jest więc nie lekceważeniem, 
a dowodem wysokiego oszacowania. Mo­
żem y za nie być tylko wdzięczni.

Ponieważ kierownictwo sportu nie­
mieckiego nie zdobyło się na otwarte 
oświadczenie, że sport polski postano­
wiło bojkotować  —  nie m am y żadnych 
powodów do wyciągania oficjalnych 
konsekwencyj. Inna rzecz, że nauczone 
doświadczeniem, polskie organizacje 
sportowe będą w przyszłości niezawod­
nie bardzo ostrożne przy przeprowa­
dzaniu pertraktacyj i zawieraniu umów  
z kontrahentem , tak skłonnym  do nie­
dotrzymywania zobowiązań, że będą 
wolały mieć do czynienia z partnerami, 
na których słowo można poważnie li­
czyć.

Zresztą, nie bawiąc się w zupełnie 
w tym  wypadku niepotrzebny roman­
tyzm, będą one energicznie dochodziły 
wyrównania poniesionych szkód. Takie 
postawienie sprawy, taka „polityka “  

stanowić musi dla tam tej strony odpo­
wiedź najbardziej nieprzyjem ną i... de­
nerwującą.

W. J.
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ŹRÓDŁA I GRANICE POSTĘPU SPORTOWEGO
(Dokończenie).

Przejdźmy teraz do czynnika wpływającego 
pośrednio na doskonalenie się — widza. Istniał on 
zawsze. Dziś odgrywa on rolę bardziej ważką niż 
kiedykolwiek dzięki zwiększonej liczebności. Aktor, 
muzyk-wirtuoz — może stwierdzić jak możnymi są 
więzy, które go łączą z widownią, jaki fluid tajem­
niczy i niepokojący krąży pomiędzy nimi, fluid, 
który potrafi zarówno nadwyrężyć najsolidniejsze 
nerwy odtwórcy, jak i pobudzić publiczność do za­
chwytu czy też do odbiegającej od sprawiedliwości 
krytyki. Tę samą sytuację spotykamy na terenie 
sportu. W ystarczy zastanowić, się chwilę, by stwier­
dzić, że i w tej dziedzinie jest pewien czynnik, któ­
ry zmusza do postępu czy też staje się źródłem 
obniżenia wydolności. Jak często podczas, dajmy na 
to, meczów piłkarskich można spostrzec gracza, 
w którym publiczność pokładała największe na­
dzieje, owładniętego zniechęceniem. Obserwując to 
zniechęcenie, obejmujące całe ciało i jakby prze­
biegające przez wszystkie mięśnie — mówi się — 
„on jest zmęczony”. Jest to wrażenie tylko publicz­
ności, która poczuła się zawiedziona, oszukana; to 
wrażenie zbiorowe — wierzcie mi — odczuwa wte­
dy także i ten, który je sprowokował. Bez wątpienia 
nie jest to powód, aby jego postęp sportowy został 
natychmiast zahamowany. Wystarczy jednak, by 
podobna historia powtórzyła się parę razy z rzędu, 
a wtedy postęp przestaje wzrastać, a nawet wkrót­
ce rozpoczyna się cofanie.

Oto parę punktów widzenia, na których można 
się oprzeć dla określenia źródeł postępu sportowe­
go. Temat ten można by jeszcze szerzej omówić, 
gdyby nie chodziło mi w tym wypadku tylko o rzu­
cenie paru krótkich notatek, przeznaczonych do 
prostej analizy całości i odnoszących się do ogólne­
go przeglądu tych zagadnień.

Jakie będą granice tego postępu? Czy nie zu­
żyją się i nie wyczerpią z czasem źródła, które wy­
mieniliśmy? Wszystko się zmienia, a w naszej epo­
ce bardziej niż kiedykolwiek, wobec ogólnego po­
śpiechu i zamiłowania do szybkości.

„Moda”, która jest emanacją zmysłu naśladow­
nictwa i poszukiwania nowości połączonych ra­
zem — odegrała w postępie sportowym wielką rolę, 
której nikt jej nie może odmówić. Moda jest nie 
tylko obowiązkowo kapryśna, ale ma również wy­

bryki nieoczekiwane, których nie można przewi­
dzieć. Odegrała ona w początkach ruchu sporto­
wego bardzo ważną rolę. Jeżeli od czterdziestu lat 
starałem się, aby wskrzeszona idea olimpijska roz­
powszechniła się na całej ziemi — to dlatego, aby 
stworzyć rodzaj gwarancji, zabezpieczyć ją od za­
pomnienia lub raptownych i wrogich zamachów 
mody. Gdy moda obejdzie cały świat dokoła — 
trudno ją już wyplenić. W miarę jednak biegu lat 
moda staje się czynnikiem coraz mniej ważnym; 
dążeniem sportu jest stać się przyzwyczajeniem, za­
nim się nie stanie ostatecznie życiową potrzebą.

To wszystko jednak nie wystarcza, aby wyczer­
pać zagadnienie widza. Jest rzeczą stwierdzoną, że 
brak widzów zniechęca sportowca i zmniejsza jego 
możliwości. Można to przyjąć prawie za regułę. Jed­
nym z faktów niepokojących jest to, że najczęściej 
połowa widzów, a w najlepszym razie trzecia icli 
część — nic nie rozumie z zawodów sportowych, 
których jest świadkiem. Ci właśnie wykazują naj­
więcej entuzjazmu i najgłośniej oklaskują. Pewien 
minister australijski mówił mi kilka lat temu, że na 
stadion piłkarski trzeba wpuszczać tylko tych, któ­
rzy sami kiedykolwiek brali udział w tym sporcie. 
Jest to powiedzonko, które na pierwszy rzut oka 
wydaje się ciekawe, ale w gruncie rzeczy nie jest 
słuszne. Piłka nożna zyskała by w tym wypadku 
na wartości moralnej, ale straciła by bardzo na sile 
przyciągania. Niemniej prawdą jest, że chociaż wi­
dzowie są potrzebni dla postępu sportowego — 
z pewnych względów i w pewnych okolicznościach 
mogą mu szkodzić. Zresztą, z punktu widzenia pu­
bliczności, nie wszystkie sporty są jednakowo atrak­
cyjne. Wielki mecz piłkarski czy bokserski groma­
dzi nieprzebrane tłumy, podczas gdy najpiękniejsze 
pokazy gimnastyki na przyrządach świecą pust­
kami. Co się tyczy mnie — uważam za pewnik, że 
widz jest niezbędny do utrzymania sportu na pozio­
mie, który osiągnął w naszych czasach.

Element tworzący widownię jest elementem ru­
chomym i można zadać sobie pytanie, w jakich gra­
nicach może on podlegać zmianom? Czy jest ko­
nieczne, ażeby widownia była wypełniona tłumem ? 
Nie, nie jest to niezbędne. Tysiące faktów dowodzą, 
że zawodnicy mieli równie dobre wyniki i tego 
dnia, gdy publiczność była mniej liczna niż się te-
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go spodziewano. Pewne zniechęcenie mogło by tyl­
ko wtedy owładnąć zawodnikami, gdyby pustki na 
widowni weszły w zwyczaj. I to nie zawsze. Pod 
tym względem atleta trochę jest podobny do akto­
ra. Przypominam sobie w Chicago, czterdzieści lat 
temu, najlepszych artystów Komedii Francuskiej, 
grających cudownie przed napoły pustą widownią. 
Na ich czele stał wtedy sławny Cocjuelin. Nie przy­
pominam sobie dobrze powodu, ale zdaje mi się, że 
przyczyną tego była obecność w tym samym mieś­
cie doskonałego zespołu angielskiego, który miał 
większe powodzenie u publiczności. Po przedsta­
wieniu rozmawiałem z Coquelin’em. Powiedział mi: 
„Czy nie graliśmy równie dobrze, jak gdyby sala 
była pełna? Graliśmy dla siebie. Prawdziwy arty­
sta może ostatecznie obejść się bez publiczności. 
Czego jednak nie może znieść bez przykrości — to 
poczucia braku własnej doskonałości”. W tym po­
wiedzeniu krył się pewien paradoks, ale i dużo 
prawdy. Pod tym względem można porównać czo­
łowego sportowca z artystą. Zapewne przykry mu 
jest brak uznania, ale daleko przykrzejszy jest mo­
ment, gdy będzie musiał sam siebie nisko ocenić.

Co się tyczy widzów, wydaje mi się, że ich 
większa czy mniejsza ilość nie będzie miała decy­
dującego wpływu na doskonałość wyczynów spor­
towych. Znajomość rzeczy u widzów jest bardziej 
cenna niż ich ilość.

Co będzie z postępem technicznym? Czy ma 
on swoje granice? W zasadzie — nie. Trzeba wszak­
że przyjąć pod uwagę, że są granice, poza którymi 
przyrząd, ułatwiający pracę człowieka — zajmie 
poniekąd jego miejsce. Weźmy przykład: biegacze 
w starożytności startowali w piasku, ażeby utrudnić 
wyczyn a przez to zwiększyć zasługę. Współcześni 
działają w sensie przeciwnym, chcą idatwić bieg, 
aby osiągnąć większą szybkość. Dlatego trasy bież­
ne wysypane są żużlem i używa się pantofli z kol­
cami. Wyobraźmy sobie, że wymyślą obuwie albo 
nawet bieżnie ze sprężynami, od których człowiek 
przy każdym stąpieniu odbija się. To już nie tylko 
ułatwienie ruchu, to już przerzucenie części wysił­
ku sportowca na maszynę, którą się posługuje. 
Szybkość osiągnięta w ten sposób nie będzie już 
całkowicie jego własną.

Zapewne mogą powstać genialne wynalazki.
0 których dziś nie mamy pojęcia. Niemniej jednak 
jest prawie niewątpliwe, że nie będą one tego ro­
dzaju, aby postęp sportowy wzrósł niepomiernie. 
Granice, których możliwości chcemy obecnie okre­
ślić, przedstawiają się nam jako ulepszenie ciała 
ludzkiego, które nie tylko nie może być bezgranicz­
ne, lecz sprowadza do pewnych określonych możli­
wości, których rezultaty dają się z łatwością ocenić.

Udoskonalanie osobiste czy też zbiorowe? Czy 
chodzi tu o jednostkę czy o rasę? Zagadnienie to 
stało się aktualne wobec współczesnej ewolucji 
układu społeczno-politycznego świata, doniosłości 
której wielu ludzi jeszcze nie docenia.

Jeśli mnie zapytają, co dzisiaj trzeba robić, aby 
tworzyć piękną usportowioną rasę — odpowiedział­
bym: mniej nerwów a więcej kultury umysłowej 
w atmosferze pokoju i umiaru. Temu chciałem dać 
wyraz, ustalając definicję współczesnego olimpiz­
mu. Przez dłuższy czas nie rozumiano mnie. W koń­
cu zrozumiano. Lepiej późno niż nigdy! Na temat 
ten tysiące dziennikarzy a nawet profesorów wysi­
lało swój umysł. Jedni bez uprzedniego przemyśle­
nia sprawy, drudzy nie posiadając sportowych da­
nych eksperymentalnych, niezbędnych dla uzasad­
nienia ich rozumowań. Dlatego postęp przejawiał 
się tak powoli. Rozpowszechniło się mniemanie, że 
podniecenie nerwowe, będące na usługach woli, od­
grywa ważną rolę w sukcesach sportowych. Mówi 
się często o zawodniku, że osiągnął zwycięstwo 
„podtrzymywany przez swe nerwy”. Wyrażenie nie­
właściwe, a wypadek taki w ogóle należy do rzad­
kości. Zwycięski zawodnik przychodzi do mety 
dzięki wytrwałości swego organizmu, pozostającego 
na rozkazach woli. W tym zespole system nerwowy 
gra rolę podrzędną, rolę służącego. Służący ten ma 
zawsze dążenie do stania się władcą i do rządzenia 
człowiekiem w sposób najbardziej niebezpieczny
1 despotyczny; specjalnie człowiekiem kulturalnym. 
System nerwowy lubi się stawiać na piedestale i wo­
łać: jestem geniuszem! Przez ciągłe głoszenie i po­
wtarzanie jej, zasada ta, niezgodna z prawdą, zako­
rzeniła się w mentalności ogółu. System nerwowy— 
powtarzam jeszcze raz — jest z natury nieposłusz­
nym sługą, który jednak może być bardzo cenny,
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jeśli w młodości ujarzmi się go i przyzwyczai do 
bezwzględnego posłuszeństwa. Tak jest zarówno 
w sporcie jak i w innych dziedzinach.

Pozostało jeszcze dużo podświadomych śladów 
starej wiary w niezgodność pomiędzy kulturą fi­
zyczną a intelektualną. Jest to zasadnicza niedo­
rzeczność. Historycznie można to wytłumaczyć, ale 
już wielki czas, aby przestać tolerować tego rodzaju 
poglądy i je wykorzenić. Ci, którzy stykają się ze 
środowiskiem sportowym, wiedzą dobrze, że inteli­
gencja jest tam na porządku dziennym i nawet — 
śmiem twierdzić — w proporcji wyższej niż gdzie 
indziej. Inteligencja — to znaczy dla mnie nie wie­
dza, a zdolność pojmowania. Inteligencja, to zdol­
ność użytkowania wiedzy. Nie zdaje mi się, aby 
wiedza naszych dni, wyrażająca się w specjalizacji, 
przyczyniała się wybitnie do rozwoju istoty ludz­
kiej. W każdym razie sposób w jaki się dziś kształci 
człowieka jest mierny i niedostateczny. Cywiliza­
cja współczesna — to z jednej strony skupienie bo­
gactw, a z drugiej -— nawał idei. Nie można powie­
dzieć, aby bogactwa były rozsądnie i mądrze roz­
dzielone, inwentarz ich nie jest jeszcze zresztą do­
kładnie zestawiony. Idee nie doznają lepszego trak­
towania. Kultura intelektualna pozostaje przywile­
jem zbyt małej ilości ludzi. Trzeba ją rozprzestrze­
nić, rozsiać i spopularyzować.

Wysoka atmosfera intelektualna szerokich 
warstw jest niezbędna do pięknego rozkwitu sportu. 
Dawno już, przyjaciel mój, Paweł Bourget—powie­
dział: „Połączenie wysokiej kultury intelektualnej 
z intensywnymi ćwiczeniami fizycznymi może się 
przyczynić do wspaniałego rozwoju tężyzny ludz­
kiej!”.

Dopiero od niedawna świat zaczął zdawać so­
bie z tego sprawę. A przecie przyszłość w tym leży.

KAJAK CZY
R o k  ro cz n ie  tu r y s ty k a  w o d n a  w e rb u je  do tłu m n y c h  

rzesz  sw oich  zw o len n ik ó w  w ciąż  now e sz e reg i e n tu z ja ­
stów  sp ę d z a n ia  n a  w odzie w sz y s tk ic h  c h w il w o ln y ch  od 
p ra c y . I  s łu szn ie  ta k  s ię  dzie je , w a r to śc i je j  bo w iem  są  
olbrzymie.

C zy to  o m g lis ty m  św icie, p rz e sy c o n y m  o p a liz u ją c ą  
ró ż a n ą  ju tr z e n k ą ,  czy  w sk w a rz e  p o łu d n ia , ro z m ig o ta ­
n ego  s ło n e cz n y m i b la sk a m i, czy  w ieczo rem , o zachodz ie  
s ło ń ca , k ie d y  n a tu r a  c a ła  z a s ty g a , zda  się, w m o d li te w ­
n y m  w e s tc h n ie n iu  do S tw ó rc y , czy  n o cą  w reszc ie , g w ia ­
zd a m i ro z isk rz o n ą , g d y  w ra z  z c ich y m  b e łk o ta n ie m  w o­
d y  o p rz y b rz e ż n ą  w ik lin ę  sączy  się  do d u szy  cz ło w iek a  
k o ją c y  sp o k ó j — p rzez  c a ły  czas sw o je j w y p ra w y  t u r y ­
s ta  w ręcz  o d d y c h a  p rz y ro d ą , cz u je  się  je j  cz ą s tk ą , a  w o­
bec je j  cudów  z a p o m in a  o sw o ich  c o d z ie n n y ch  tro sk a c h , 
k tó re  p o z o s ta w ił w  m ie śc ie  raz em  ze sz ty w n y m  k o łn ie ­
rz y k ie m  i „ sz tu czk o w y m i"  sp o d n ia m i.

W a r to ś c i  u r lo p u , spędzonego  w  w a ru n k a c h  b e z g ra ­
n ic zn e j sw obody, n a g o  lu b  w  n a d e r  sk ą p y m , p rze w iew ­
n y m  o d z ien iu , w  id e a ln ie  c z y s ty m  p o w ie trz u , p o zb a w io ­
n y m  k u rz u , są  ta k  d o n io s łe  i d la  zd ro w ia  k o rz y s tn e , że

Powiedziałem przed chwilą, że dla rozwoju 
pięknej rasy sportowej niezbędne jest stworzenie 
atmosfery pokoju i umiaru. Pokój społeczny nie 
oznacza ospałość mieszczańskiego życia, lecz jest 
wyrazem ładu. Może panować w bardzo różniących 
się od siebie systemach państwowych, musi wpierw 
jednak zadomowić się w umysłach, zanim stanie się 
regułą i prawem obowiązującym w ś wiecie. Dlate­
go to postęp jest uwarunkowany przede wszystkim 
wysiłkiem pedagogicznym. Umiar jest bratem ładu. 
Są oni rodzeństwem, są przeznaczeni, aby wzrastać 
razem. Używając określenia umiar nie wyrażam 
jednak tego, co bym chciał naprawdę powiedzieć. 
Określenie cisnące mi się na usta — to eurytmia, 
harmonia proporcji. Ale pod tym względem nie 
wszyscy są zgodni. Jedni uważają, że w słowie grec­
kim eurytmia — dominującą jest idea rytmu, inni 
przydają większe znaczenie pierwszej sylabie. Wy­
wołuje ona pojęcie piękna i doskonałości; euryt- 
micznym jest to wszystko, co jest harmonijnie pro­
porcjonalne. Hellenizm głosił umiar i harmonię 
twórczą piękności, wynikającą z połączenia siły 
i wdzięku. Eurytmia pod tym względem kieruje nas 
ku helleńskiemu pojmowaniu piękna, aby przeciw­
działać przerażającej brzydocie epoki industrializa­
cji, którą obecnie przeżywamy. Hellenizm wiecznie 
ten sam! Sądziliśmy, że hellenizm należy do prze­
szłości, jest pojęciem martwym, niemożliwym do 
wskrzeszenia, nie dającym się zastosować w obec­
nych warunkach. Jest to błąd. Hellenizm jest ele­
mentem przyszłości, jego zasady życiowe odpowia­
dają i dadzą się. zastosować w dzisiejszej dobie.

Dlatego sport utrwala się jako element zasad­
niczy współczesnego postępu.

Piotr de Coubertin.
(Spolszczyła E. Runge)

ŻAGLÓW KA?
k a ż d y  c h ę tn ie  z a p o m in a  o rz e te ln y m  tru d z ie  w io s ło w a­
n ia , o w ciąż  p o w ta rz a n y m  m ozole r o z b ija n ia  i z w ija n ia  
obozu, o p rz y m u s ie  w łasn o rę cz n eg o  sp o rz ą d z a n ia  p o s ił­
ków  i co g o rsz a  — z m y w a n ia  „s ta tk ó w " , o w szy s tk ich  
ta k  m a ło  ro m a n ty c z n y c h  a  u c ią ż liw y c h  czy n n o śc iach , 
k tó ry m i trz e b a  p ła c ić  za  je d n o  z n a jw ię k sz y c h  d ó b r  do­
s tę p n y c h  cz łow iekow i: za  p rz y w ile j bezpośredniego ob­
cowania z przyrodą.

Z d a rz a  się  czasam i, iż te  u je m n e  s tro n y  w y p ra w y  
s ta ją  się  ta k  dokucz liw e , że n ie  p o z w a la ją  w y k o rz y s ta ć  
w c a łe j p e łn i je j  cech  d o d a tn ich . D z ie je  s ię  ta k , k ie d y  
w y p ra w a  z o s ta ła  p rz y g o to w a n a  n ie  n a leży c ie . Od lu d z ­
k ie j p rze zo rn o śc i i  p rz e m y ś ln o śc i za le ży  ta k ie  je j  z o rg a ­
n iz o w a n ia , a b y  n ie  b y ło  w  n ie j w y s iłk ó w  zb ędnych , a b y  
tu r y s ty  n ie  w y c z e rp a ła  — co w ogó le  b y ło b y  sp rzeczn e  
z je j  sen sem  — lecz p rze c iw n ie , w zm o cn iła , o d ro d z iła  
f izy c zn ie  i  duchow o.

W a żn e  znaczen ie  d la  w łóczęg i w o d n e j p o s ia d a  
wybór rodzaju łodzi. N ie  je s t  to  k w e s t ia  b ła h a , 
sk o ro  zw ażyć, że n asz  s ta te k  p rze z  o k re s  k ilk u  
ty g o d n i będz ie  d la  n a s  m n ie j w ięc  ty m  sam y m ,
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czym  s k o ru p a  d la  ś lim a k a . J e ż e li  j e s t  z b y t c ięż­
k i  i  t r u d n y  do p o ru sz e n ia , p o tr a f i  n a  sz la k a c h  p ew nego  
ro d z a ju  o b rzy d z ić  n a m  w y w cza sy  i s ta ć  s ie  p ra w d z iw ą  
k u lą  u  n o g i. Ł ódź z b y t le k k a  zaś, a  za te m  i w y w ro tn a , 
n ie je d n o k ro tn ie  zm u si do n ie sp o d z iew an e j k ą p ie li  n ie  
ty lk o  n a s  — o co o s ta te c z n ie  m n ie js z a  — a le  i  c a ły  n asz  
tu ry s ty c z n y  d o b y tek .

N a le ż y  w iec  z a s ta n o w ić  sie  dob rze  n a d  p rz y sz ły m  
n a s z y m  sz lak iem . C zy w ied z ie  on  je d n ą  ty lk o  rzeką , 
czy  k ilk o m a  i j a k i  je s t  ic h  c h a ra k te r? ...  C zy są  u r e g u ­
lo w an e , sk a n a liz o w a n e , czy  też  zg o ła  d z ik ie , o n u rc ie  
g u b ią c y m  sią  co c h w ila  n a  sz e ro k ich  a  p ły tk ic h  p rz e ­
m ia ła ch ? ... C zy  b rz e g i m a ją  p rz e w a ż n ie  n isk ie , n ieza - 
le s io n e , czy  też  z a s ła n ia ją c e  od w ia tru ? ...

Ł ódź w iosłow o-żaglow a je s t  p a k o w n a , z ła tw o śc ią  
p rz y jm ie  n a sz  sp rz ę t tu ry s ty c z n y , w  ra z ie  za ś  p o trz e b y  
p o s łu ż y  za  sy p ia ln ią . M a  to  s t r o n y  n ie w ą tp liw ie  d o d a t­
n ie , p o z w a la  b o w iem  n a  z a trz y m a n ie  sią  n a  n o c leg  ta m , 
g d z ie  z a s ta ł  n a s  zm ro k , n a w e t je ż e li b rz e g i o k aż ą  sią 
p o d m o k łe , b a g n is te  i  n ie o d p o w ie d n ie  do u s ta w ie n ia  n a ­
m io tu . M a m y  w  n ie j  p e łn ą  sw obodą ru ch ó w , m o żem y  
g o to w a ć  p o s iłk i n ie  p rz e ry w a ją c  ż e g lu g i, a  n a w e t — je ­
że li m a m y  sk ło n n o śc i s y b a r y ty  — u s ta w ić  n a  je j  po ­
d łodze le ż a k  d la  p o o b ie d n ieg o  w y p o czy n k u .

Z k ą p ie l i  m o ż n a  k o rz y s ta ć  n ie  p r z e ry w a ją c  że g lu g i, 
m ia n o w ic ie  sk a cz ąc  do w o d y  w p ro s t  z łodzi, czego n ie  
n a le ż y  p ró b o w a ć  n a  k a ja k u .  O b s łu g a  ż a g li  i s te ru , w y ­
m a g a ją c a  d uże j u w a g i, d o s ta rc z a  w ra ż e ń  h a rd z ie j  u ro z ­
m a ic o n y c h , n iż  p r a c a  w io s łe m  n a  k a ja k u .  Ż e g lu g a  zaś 
p r z y  d o b ry m  w ie trz e  n a  w o d ac h  g łę b o k ic h  — to  do ­
p ra w d y  je d n a  z n a jw ię k sz y c h  w  ży c iu  p rz y je m n o śc i. S ą  
to  w sz y s tk o  n ie za p rz ec zo n e  m u  z a le ty  łodzi żaglowej, 
s ta w ia ją c e  j ą  w ysoko  p o n a d  c ia sn y m  i w y w ro tn y m , 
w ra ż l iw y m  n a  u sz k o d ze n ia  k a ja k ie m .

Z ż a g ló w k i je d n a k  n ie  p o d o b n a  k o rz y s ta ć  n a  w szy­
stkich ro d z a ja c h  sz lak ó w  w o d n y ch . T am , g d z ie  p o ­
w ie rz c h n ia  rz e k i le ż y  dużo  n iż e j od  b rzeg ó w , n ie je d n o ­
k r o tn ie  p r z y  ty m  z a le s io n y c h  a  w iąc  i  z a s ła n ia ją c y c h  
od w ia t ru ,  n ie  m a  z ż a g la  ża d n eg o  p o ż y tk u . T rz e b a  
w ów czas u c ie k a ć  sią  do p o m o c y  w iose ł, że za ś  ta k a  łódź 
je s t  p rz e w a ż n ie  dość c iężk a , w iąc  i  ż e g lu g a  n a  w io s ła c h  
je s t  n a  n ie j p o w o ln a , je ż e li za ś  p ły n ie m y  p o d  p rą d , m o ­
że s ta ć  s ią  n a w e t p ra w d z iw ą  u d rę k ą . R ó w n ie ż  n a  rz e ­
k a c h  p ły tk ic h ,  n ie u re g u lo w a n y c h , ta m  g dzie  le k k i k a ­
j a k  p rz e p ły n ie  sw obodn ie , ż a g ló w k a  s ta je  sią  d la  t u r y ­
s ty  ra c z e j za w ad ą , n iż  d o g o d n y m  ś ro d k ie m  lo k o m o c ji.

T a k  w iąc  w y g o d n a  i  p a k o w n a  łódź żag low o-w iosło - 
w a  je s t  n ie s te ty  n a  większości n a sz y c h  sz lak ó w  ra c z e j 
d la  tu r y s ty k i  n ie w s k a z a n a , zw łaszcza  je ż e li n a  w y p ra w ą  
p rze z n a c z o n y  czas śc iś le  o k reś lo n y .

Z a  to  le k k i kajak, ła tw y  do p rz e n o sz e n ia  p rze z  n ie ­
p rz e w id z ia n e  p rze szk o d y , dz ięk i zaś n is k ie j  sw o je j ce­
n ie  d o s tą p n y  d la  k a ż d e j k ie sze n i, d a  so b ie  w szędzie  r a ­
dą. P o s ia d a  — rzecz p r o s ta  — sw o je  s ła b e  s t r o n y  i  to  
p o w ażn e , a le  d o św ia d cz o n y  tu r y s ta  p o t r a f i  o g ra n ic z y ć  
je  do m in im u m .

M iejsca wolnego kajak ma stosunkowo niew iele, na­
leży  w iąc zabierać ze sobą tylko to, co jest naprawdę

i n ieo d zo w n ie  p o trze b n e . R ó w n ie ż  u rz ą d z e n ie  sob ie  ja k  
n a jw y g o d n ie js z e g o  s ie d z e n ia  i o p a rc ia  p le c a m i m a  d la  
tu r y s ty  zn a cz en ie  w ażne. W b re w  p rzy p u sz cz en io m  p r z y ­
p ad k o w eg o  p rz e c h o d n ia , .p rz y g lą d a ją c e g o  s ią  z b rz e g u  
p ły n ą c y m  le k k o  k a ja k o m , p r a c a  w io s łem  d w u p ió ro w y m  
w y m a g a  s to su n k o w o  dużego  w y s iłk u , zw łaszcza  p ra c a  
w ie lo g o d z in n a . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do zw y k łeg o  w io ś la ­
rza , p ra c u ją c e g o  m ię śn ia m i ca łe g o  c ia ła , p rze d e  w sz y s t­
k im  zaś p le c a m i, k a ja k o w ie c  w p ro w a d z a  w  g rą  ty lk o  
p ew n e  g r u p y  m ię śn i, in n e  p o z o s ta w ia ją c  b ez czy n n y m i. 
A b y  u n ik n ą ć  z a k lę śn ię c ia  k la tk i  p ie rs io w e j, w  k tó re j  
ju ż  po p a r u  g o d z in ac h  za c z y n a  odczuw ać bó l, p o w in ie n  
siedzieć  ja k  n a jb a r d z ie j  prosto, a  n a w e t — p rz y  sz y b ­
szej jeźd z ie  — z le k k a  do p rz o d u  p o ch y lo n y , n ie  za ś  n a  
p ó ł leżąc, j a k  to  sią  d z ie je  zazw y czaj. P o z y c ja  ta k a  p o ­
zw oli m u  n a  p ra c ą  d u żą  g r u p ą  w y trz y m a ły c h  n a  zm o­
czen ie  m ię śn i p leców , o d c iąż y  n a to m ia s t  p ie rś .

P o łą c z e n ie  ż a g la  z w io słem  s p o ty k a  sią  ta k ż e  n a  
k a ja k u  żag lo w y m . J e s t  on  z r e g u ły  n ieco  sz e rszy  i  co­
k o lw ie k  m n ie j w y w ro tn y , po lec ić  go  je d n a k  m o ż n a  t y l ­
ko d o św iad czo n em u  że g la rz o w i, w y m a g a  bo w iem  b a rd z o  
duże j czu jn o śc i.

N a  rz e k a c h  b ow iem , zw łaszcza  n a  rz e k a c h  o b rz e ­
g a c h  w y so k ic h  i  za le s io n y ch , s iła  w ia t ru  z m n ie jsz a  sią  
m ie js c a m i do w y c z u w a ln y c h  za led w ie  p odm uchów , b ąd ź  
n a w e t z u p e łn ie  z a m ie ra  w y w o łu ją c  w ra ż e n ie  c iszy . C i­
sza  t a  je s t  je d n a k  z łu d zen iem . W y s ta rc z y , że k a ja k  
p rz e su n ie  s ią  z p rą d e m , a b y  ż e g la rz  d o s ta ł z za  z a k rę tu  
w y so k ie g o  b rz e g u , lu b  z za  la s u  p o tę ż n y , p o ry w is ty  p o d ­
m u ch , k tó r y  w  m g n ie n iu  o k a  w y s y p u je  go  do w ody  
w ra z  z ru c h o m ą  z a w a r to śc ią  k a ja k a ,  sp ły w a ją c e g o  d a ­
le j b e z w s ty d n ie  d n em  do g ó ry .

A le  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że d o b ry  k a j a k  w  do ­
b ry c h  rą k a c h  p o z o s ta n ie  jeszcze d łu g o  niezastąpionym  
ś ro d k ie m  do u p r a w ia n ia  tu r y s ty k i  n a  n a sz y c h  sz lak a ch , 
w  lw ie j sw o je j eząści n ie u re g u lo w a n y c h  i n ie  n a d a ją ­
cy ch  sią  do ż e g lu g i ło d z ia m i c ięższym i, g łą b ie j s ią  z a ­
n u rz a ją c y m i ja k  np . m o to ró w k ą .

Z re sz tą  łódź motorowa j e s t  d o s tą p n a  ty lk o  lu d z io m  
za m o ż n ie jszy m , d la  k tó ry c h  w y g ó ro w a n a  je j  cena, j a k  
ró w n ież  k o sz t p a l iw a  i u t r z y m a n ia  n ie  s ta n o w i p o w aż­
n ie jsz e j ró żn ic y . W  k a ż d y m  ra z ie  s i ln ik  w y d z ie la ją c  
w oń  s p a lin  i  g łu sz ą c  sw o ją  p r a c ą  g ło sy  p rz y ro d y , b r u ­
ta ln ie  p rz e k re ś la  za sa d n icz e  cech y  w łóczęg i w odnej. 
K a ż d y  p ra w y  ż e g la rz  bądz ie  zaw sze sp o g lą d a ł n ie c h ę t­
n ie  n a  h a ła ś l iw ą  m o to ró w k ą , n ie b ie sk a w y m  d y m e m  za ­
tr u w a ją c ą  za p a c h  w ik lin y  p rz y b rz e ż n e j, ro z g rz a n e j 
u p a łe m , i  n ie  d a ją c ą  sw o je j za łodze p o za  oszczędnośc ią  
cz asu  n ic  z d o b ro d z ie js tw  p ra w d z iw e j w łóczęgi, d o s tę ­
p n e j k a ja k o w c o w i i  żeg la rzo w i.

T a k  czy  ow ak , n a  k a j a k u  czy  żag lów ce, w a r to  je s t  
sp ąd z ić  u r lo p  n a  w odzie, w a r to  p o rz u c ić  u t a r t ą  d ro g ą  
w y g o d n y c h  p rz y z w y c z a je ń , n u d n y c h  ja k  ro zm o w a n a  
p ie rw sz e j w izycie....

M. Zydler.
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PO CENTRALNYM NARO DO W YM  BIEGU NA PRZEŁAJ
W iele  się  p isa ło  w  p ra s ie  po z a ­

k o ń cz en iu  c e n tra ln e g o  b ie g u  n a  p rz e ­
ła j ,  że n ie  sp e łn ił  on sw ego z a d a n ia  
p ro p a g a n d o w e g o , ja k  ró w n ież  n ie  
d o s ta rc z y ł o cz ek iw a n y ch  ta le n tó w . 
G łosów  ty c h  je d n a k  n ie  m o żn a  b ra ć  
p ow ażn ie . J a s n a  rzecz, że b y ły  p ew ­
n e  u s te rk i  w  c a łe j o rg a n iz a c ji  te j 
o g ro m n e j im p re z y , a le  p rz y  z e s ta ­
w ie n iu  b ila n s u  n a ro d o w y c h  b iegów  
n a  p rz e ła j  tr z e b a  w ziąć  pod  u w ag ę , 
że w  p o d o b n e j fo rm ie  b ie g i te  zo s ta ­
ły  p rz e p ro w a d z o n e  po r a z  p ie rw szy .

Zbyt późny term in centralnego  
biegu narodowego.

J u ż  n a  p o c z ą tk u  k w ie tn ia  w  a r t y ­
k u le  o b ie g a c h  n a ro d o w y c h  n a  p rz e ­
ła j  w „S p o rc ie  P o lsk im " , p o ru sz y łe m  
sp ra w ę  te rm in u  c e n tra ln e g o  b ie g u  
n a  p rz e ła j ,  u w a ż a ją c  ju ż  w ów czas, że 
te rm in y  ty c h  b ieg ó w  są  n ieco  spóź­
n io n e . T a k a  s a m a  o p in ia  w y p o w ia ­
d a n a  b y ła  ju ż  i n a  p o sie d ze n iu  Z a ­
rz ą d u  P o lsk ie g o  Z w iąz k u  L e k k o a tle ­
ty czn eg o , k ie d y  m j r  U eh a ez  r e fe ro ­
w a ł sp ra w ę  p r o je k tu  o rg a n iz a c ji  
ty c h  b iegów . Z a  ta k  p ó źn y m  te r m i­
n em  ty c h  b ieg ó w  p rz e m a w ia ło  u m o ż­
liw ie n ie  z o rg a n iz o w a n ia  p ie rw szeg o  
e ta p u  b ie g ó w  n a ro d o w y c h  w  d n iu  
3 m a ja ,  w  d n iu  św ię ta  n a ro d o w eg o , 
k ie d y  w ięk szy  u d z ia ł zaw o d n ik ó w  
p o c z ą tk u ją c y c h , b io rą c y c h  m oże 
p ie rw sz y  r a z  w  ży c iu  w  zaw odach , 
b y łb y  b a rd z ie j p raw d o p o d o b n y , a n i ­
że li w  te rm in ie  w cześn ie jszy m , g d y  
w  n a sz y c h  w a ru n k a c h  p o g o d a  n ie  
b a rd z o  s p r z y ja  p rz e p ro w a d z e n iu  m a ­
sow ych  b iegów . Jednak na przy­
szłość należałoby zrezygnować z tych  
argum entów i raczej przyzwyczajać  
zawodników do biegania w łaśnie  
biegów terenowych w warunkach  
bardziej niesprzyjających. Z a g r a n i ­
cą  o k res  b ieg ó w  n a  p rz e ła j  j e s t  
o w ie le  w cześn ie jszy , n a w e t w  F in ­
la n d i i  i S zw ec ji, g d z ie  w a ru n k i  k l i ­
m a ty c z n e  są  o w ie le  go rsze , an iż e li 
u  n as , o k re s  b iegów  n a  p rz e ła j za ­
m y k a  się  w  k o ń cu  k w ie tn ia . W  m a ­
ju  w szy scy  w y ch o d zą  n a  b ieżn ię . 
W e  F r a n c j i  i A n g li i  k u lm in a c y jn y  
p u n k t  p rz e ła jó w  p rz y p a d a  n a  o k res  
m ie s ią c a  m a rc a .

P ie rw sz y  e ta p  n a ro d o w y c h  b iegów  
n a  p rz e ła j  p o w in ie n  b y ć  p rz e su n ię ty  
ta k , a b y  b ie g  c e n tr a ln y  o d b y ł się  
w d n iu  3 m a ja .  W  ty c h  w a ru n k a c h  
n a  s ta rc ie  b ie g u  c e n tra ln e g o  s ta n ie  
c a ła  e l i ta  b ie g ac zy  P o ls k i  i w szyscy  
ci, k tó rz y  z a k w a li f ik u ją  s ię  w  b ie ­
g a c h  e l im in a c y jn y c h . W  ty m  ro k u  
w czesne zaw o d y  n a  b ie żn i n ie  pozw o­
li ły  n a sz y m  n a j le p s z y m  b ieg aczo m  
s ta w ić  s ię  n a  s ta rc ie  b ie g u  n a ro d o ­
w ego. C e n tra ln y  B ie g  N aro d o w y  p o ­
w in ien  b y ć  n ie  ty lk o  b ie g ie m  m ło ­
d ych  b ieg aczy , ta k  ja k  to  b y ło  w  ty m  
ro k u , a le  p o w in ie n  s ta ć  się  ew ene­
m e n te m  ca łeg o  sezonu  w iosennego , 
b ieg iem , do k tó re g o  p o w in n i s ta n ą ć  
w szyscy  ci, k tó rz y  co k o lw iek  m a ją  
do p o w ied z en ia  w  b ie g a c h  ś re d n ic h  
i d łu g ic h . Jeśli term in centralnego  
biegu na przełaj zostanie ustalony  
na dzień 3 maja, wówczas n iew ątp li­
w ie na starcie staną w szyscy b iega­
cze Polski. A rg u m e n t, k tó r y  w  ty m  
ro k u  za d ec y d o w ał o te rm in ie  pó ź­
n ie jsz y m , n ie  p o w in ie n  n a  p rzy sz ło ść  
m ieć  żad n eg o  w p ły w u , bo ten kto bę­
dzie chciał poważnie biegać i wziąść 
udział w narodowych biegach na 
przełaj weźm ie w nim  i w term inie  
wcześniejszym , który posiadać bę­
dzie duże znaczenie na osiągniecie  
późniejszych wyników  w zawodach 
na bieżni.

Brak rewelacyj.
T eg o ro cz n y  b ie g  n a ro d o w y  n ie  do ­

s ta rc z y ł re w e la c y j. W  p ie rw sz e j 
d z ie s ią tc e  n ie  p rz y sz e d ł ża d en  n ie ­
z n a n y  b ieg acz , a  ra c z e j je d e n  — K u - 
rz a j  — z K ra k o w a . N ie jest to by­
najm niej ujem ną stroną całej im ­
prezy, lecz tylko dowodem coraz to 
lepszego poziomem dosyć licznej już 
czołowej k lasy długodystansowców  
Polski. N ie z n a n e m u  b ieg aczo w i, bez 
sp e c ja ln e g o  p rz y g o to w a n ia  je s t  dziś 
n ie m o ż liw y m  p rz e p c h a ć  się  p rzez  
z w a rty  sz e reg  lic zn e j g r u p y  b ie g a ­
czy, k tó rz y  p rz e p ro w a d z a ją  r a c jo ­
n a ln y  t re n in g . D a w n ie j k a ż d y  ta k i  
b ie g  n a  p rz e ła j  m ó g ł d o s ta rc z a ć  
m n ó stw o  n o w y ch  tw a rz y , a le  ty lk o  
d la teg o , że poziom  o g ó ln y  b y ł b a r ­
dzo n isk i. B y ło  za led w ie  k i lk u  b ie g a ­

czy  w  P o lsce , k tó rz y  ra c jo n a ln ie  t r e ­
n o w a li i  g d y  c i n a j le p s i  n ie  s ta r to ­
w ali, w y g ry w a ł zaw sze n ik o m u  n ie ­
z n a n y  b iegacz. D ziś to  n ie  je s t  ju ż  
m ożliw e. G d y b y  w  n aszy c h  w a r u n ­
k ac h  c e n tr a ln y  b ie g  n a ro d o w y  w y ­
g r a ł  n ie  K a rw o w sk i, czy  też  ja k iś  
in n y  b a rd z ie j z n a n y  b iegacz , b y ło b y  
to  ra c z e j u je m n ą  s tro n ą  c a łe j im p re ­
zy, a n iż e li  d o d a tn im  z jaw isk iem . 
B iegaczy trenujących dosyć regular­
nie można już naliczyć w Polsce  
dziesiątki, natom iast do setek jesz­
cze jest nam daleko. I dlatego trud­
no jest komuś nowemu, przez te 
dziesiątki przepchnąć się.

Brak przygotow ania do biegów  
narodowych.

N a p o d s ta w ie  o b se rw a c y j, p oczy ­
n io n y c h  n a  obozie w y szk o len io w y m , 
po c e n tr a ln y m  n a ro d o w y m  b ie g u  n a  
p rz e ła j,  j a k  ró w n ież  n a  p o d s ta w ie  a n ­
k ie ty  p rz e p ro w a d z o n e j w śró d  u c z e s t­
n ik ó w  obozu, w y n ik a , że przeszło 
70% biegaczy, którzy b yli na obozie, 
a tym  sam ym  przeszli przez podwój­
ną selekcję w terenie i zakw alifiko­
w ali się do centralnego biegu — sta­
nęło do pierwszego biegu narodowe­
go bez żadnego przygotow ania i żad­
nego treningu. C zęść p rz y g o to w y ­
w a ła  się  s a m a  do b ieg ó w  n a ro d o  
w ych , n a to m ia s t  b a rd z o  n ik ły  p ro ­
c e n t k o rz y s ta ł  ze w sp ó ln y c h  t r e n in ­
gów , z o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  m ia ro ­
d a jn e  c z y n n ik i, k tó ry m  p rz e p ro w a ­
d zen ie  ta k ic h  p rz y g o to w a ń  b y ło  p o ­
w ierzone . Również i broszura, w y­
dana przez P . U . W. F. i P . W., za­
w ierająca podstaw y treningu i tech­
niki biegu, dotarła do bardzo nielicz­
nych ćwiczących, zaledwie kilkana­
ście osób, spośród uczestników kursu 
m ogło korzystać z tej broszury, gros 
całego nakładu utknęło w ośrodkach 
i stowarzyszeniach, którym  było po­
lecone rozpowszechnienie i udostęp­
nienie jej pośród sam ych ćwiczą­
cych.

J e ś l i  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  w ię k ­
szość u c z e s tn ik ó w  c e n tra ln e g o  b ie g u  
n a  p rz e ła j  z d o ła ła  p rz e jś ć  p rze z  p o ­
d w ó jn ą  se le k c ję  i  s ta n ą ć  n a  s ta rc ie  
b ie g u  n aro d o w eg o , je s t  to  n a j le p ­
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szy m  dow odem , o g ro m n y c h  m o ż liw o ­
ści te j  lic zn e j rze szy  b ieg aczy .

Ze s tu k ilk u d z ie s ię c iu  b ieg aczy , k tó ­
rz y  w zię li u d z ia ł w  C e n tra ln y m  N a ­
ro d o w y m  B ie g u  N a p rz e ła j  w  W a r ­
szaw ie , n a  obozie z o rg a n iz o w a n y m  
b ez p o śred n io  po b ie g u  w zięło  u d z ia ł 
120 zaw o d n ik ó w  z n a s tę p u ją c y c h  
m ie jsco w o śc i:

G d y n ia  — 16, B rze ść  — 16, L u b lin — 
14, K ra k ó w  — 12, P rz e m y ś l — 11, T o ­
r u ń  — 9, G ro d n o  — 8, K a to w ic e  — 8, 
P o z n a ń  — 7, L w ów  — 6, Ł ódź — 5, 
K O P  — 5, W a rs z a w a  — 3.

S k ła d  u cz e s tn ik ó w  obozu w e d łu g  
k o le jn o śc i p rz y b y c ia  n a  m e tę  w  C en­
t r a ln y m  B ie g u  N aro d o w y m :

Z p ie rw sz e j p ię ć d z ie s ią tk i zaw o d ­
n ik ó w  — 34 osoby , z g r u p y  od 50 do 
100 — 30 osób, z g r u p y  od 100 do 150— 
30 osób, z g r u p y  p o w y że j 150 m ie jsc a  
i re z e rw o w i — 26 osób.

W ie k  u c z e s tn ik ó w  k u r s u  w y szk o ­
len io w eg o :

P o n iż e j 19 l a t  (urodź, w  la ta c h  
1920, 21 i  22) — 12 osób.

M iędzy  19—21 (u r. w  la t. 1917, 18, 
19) — 40 osób.

M ięd zy  22—24 (u r. w 1.1914,15, 16)— 
42 osoby).

M iędzy  25—27 (u r. w  1.1911,12, 13)— 
20 osób.

P o w y ż e j 28 l a t  — 6 osób.
N a js ta r s z y  u c z e s tn ik  k u rs u  — 32 

la ta .
N a jm ło d sz y  u c z e s tn ik  k u r s u  — 

17 la t.
C elem  z o r ie n to w a n ia  się  w m o ż li­

w o śc iach  p o sz czeg ó ln y ch  b ie g ac zy  
z o s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e  p ró b y  s p r a ­
w n o śc i w  n a s tę p u ją c y c h  b ie g ac h : 
100, 400, 1500 i  300 m tr .  Z azn aczy ć  n a ­
leży , że p ró b y  sp ra w n o śc i o d b y w a ły  
się  w  ra m a c h  n o rm a ln y c h  z a ję ć  i z a ­
w o d n icy  p rz e d  p o w y ższy m i n ie  w y ­
p o cz y w a li sp e c ja ln ie .

B ieg  100 mtr. — w zięło  u d z ia ł 112 
b ieg aczy .

N a jle p sz e  w y n ik i:  1) U rb a s  — P o ­
z n a ń  12 sek., 2) K ry m  — G rodno
12.1 sek., 3) W ięc k o w sk i — T o ru ń
12.2 sek., 4) T o m c zak —Łódź 12,2 sek.,
5) K u c h c iń sk i — T o ru ń  12,5 sek., 6) 
W iśn ie w sk i — L w ów  12,7 sek.

N a jle p sz y  czas b ie g u  n a  100 m tr . 
12 sek.

N a jg o rs z y  czas b ie g u  n a  100 m tr .  
16 sek.

P o n iż e j 12,5 sek . 100 m tr .  p rz e b ie ­
g ło  5 b ieg aczy .

C zasy  m ięd zy : 12,6—13 sek. o s ią g n ę ­
ło 18 b ieg aczy , 13,1—14 sek. — 53 b ie ­
gaczy , 14,1—15 sek. — 30 b ieg aczy .

P o w y ż e j 15 sek. 100 m tr .  p rze b ieg ło
7 b ieg aczy .

B ieg  400 mtr. — w zięło  u d z ia ł  108 
b ieg aczy .

N a jle p sz e  w y n ik i:  1) K ry m —G ro d ­
no 57,2, 2) U rb a s  — P o z n a ń  57,5, 3) 
K ra m e k  — G d y n ia  57,7, 4) K o zło w ­
ski — T o ru ń  57,8, 5) T o m czak  — Łódź 
57,8, 6) S o zań sk i — L u b lin  58,1.

N a jle p sz y  czas w  b ie g u  n a  400 m tr .
57,2 sek.

N a jg o rsz y  czas w  b ie g u  n a  400 m tr . 
76 sek.

P o n iż e j 59 sek . 400 m tr .  p rz e b ieg ło
8 b ieg aczy .
C zasy  m ięd zy : 59,1—60 sek. o s ią g n ę ło  
18 bieg;aczy, 60,1—64 sek. — 48 b ie g a ­
czy, 64,1—66 — 20 b ieg aczy .

P o w y ż e j 66 sek. 400 m tr .  p rz e b ie ­
g ła  14 b ieg aczy .

B ieg 1500 mtr. — u d z ia ł w zięło  105 
b ieg aczy .

N a jle p sz e  w y n ik i:  1) S to k ło s iń -
sk i — K a to w ic e  4:21, 2) K ra m e k  — 
G d y n ia  4:21,3, 3) K o le n d a  — K a to ­
w ice 4:25,2, 4) J u r z a k  — K a to w ic e  
4:26,6, 5) T ro c h o ck i — G d y n ia  4:30,2, 

.6) S o zań sk i — L u b lin  4.30,8.
N a jle p sz y  czas  b ie g u  n a  1500 m tr . 

4:21.
N a jg o rs z y  czas — 5:33.
P o n iż e j 4:30 m in . 1500 m tr .  p rz e ­

b ieg ło  4 b ieg aczy .
C zasy  m ięd zy : 4:30,1—4:40 o s ią g n ę ­

ło 27 b ieg aczy , 4:40,1—4:50 — 41 b ie ­
g aczy , 4:50,1—5:00 — 22 b ieg aczy .

P o w y ż e j 5 m in . 1500 m tr . p rz e b ie ­
g ło  13 b ieg aczy .

B ieg 3000 mtr. — w zięło  u d z ia ł 76 
b ie g ac zy  (p ró b a  n a  3 k im  o d b y w a ła  
się  w o s ta tn im  d n iu  obozu, k ie d y  
część zaw o d n ik ó w  ju ż  w  d n iu  p o ­
p rz e d n im  o p u śc iła  obóz, część zaś  b y ­
ła  z te j  p ró b y  zw o ln io n a , ze w zg lędu  
n a  u d z ia ł w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  w  lo ­
k a ln y c h  zaw odach ).

N a jle p sz e  w y n ik i b ie g u  n a  3000 m :
1) T ro c h o ck i — G d y n ia  9:20,5, 2) S to- 
k ło s iń sk i — K a to w ic e  9:21, 3) K o le n ­
d a  — K a to w ic e  9:22,2, 4) Czech —

K ra k ó w  9:27,8, 5) J a s ie w ic z  — P rz e ­
m yśl 9:29, 6) M a rk ie w icz  — L u b lin  
9:29.

N a jle p sz e  w y n ik i b ie g u  n a  3000 m  
9:20,5.

N a jg o rsz e  w y n ik i  — 10:27.
P o n iż e j 9:30 m in . 3000 m tr .  p rz e ­

b ie g ło  9 b ieg aczy .
C zasy  m ięd zy : 9:30,1—9:40 o s ią g n ę ­

ło 12 b ieg aczy , 9:40,1—9:50 — 12 b ie ­
g aczy , 9:50,1—10:00 — 15 b ieg aczy .

P o w y ż e j 10 m in . 3000 m tr .  p rz e b ie ­
g ło  28 b ieg aczy .

N a  m a rg in e s ie  b ie g u  n a  3 k im  n a ­
leży  p o d k reś lić , że o d b y ł się  o godz. 
8 ran o .

Pom im o krótkiego czasu trwania  
obozu w yszkoleniowego, stwierdzić 
należy, że spełn ił on całkow icie swe 
zadanie.

Z aw o d n ic y  n a  obozie:
1) o trz y m a li d o s ta te czn e  w iad o m o ­

ści z z a k re su  te c h n ik i b ieg u ,
2) o trz y m a li  d o s ta te czn e  w iad o m o ­

ści z z a k re su  ra c jo n a ln e g o  tre n in g u ,
3) p rz e ro b il i  p r a k ty c z n ie  w sz y s t­

k ie  ćw iczen ia , w chodzące w  z a k re s  
t r e n in g u  ra c jo n a ln e g o ,

4) z a z n a jo m ili  się  ze sposobem  ko 
r z y s ta n ia  z łaźn i p a ro w y c h  p rz y  t r e ­
n in g u , b ęd ąc  w  n ic h  dw a raz y ,

5) w szyscy  u cz e s tn ic y  obozu o tr z y ­
m a li w  p o s ta c i s k r y p tu  ro z k ła d  tre -  
n ig u  ca ło ro czn eg o , w e d łu g  sp e c ja l­
n o śc i (b ieg i ś re d n ie  i b ie g i d łu g ie ),

6) p o p ra w a  w  s ty lu , te c h n ic e  b ie ­
g u , k tó r ą  ła tw o  m o żn a  b y ło  s tw ie r ­
dzić p o d czas o s ta tn ie g o  b ie g u  n a  
3 k im , b y ła  b a rd z o  duża . B y li tacy , 
k tó rz y  jeszcze p ew n e  ru c h y  celow e 
w y k o n y w a li dosyć  n ie z d a rn ie , je d ­
n a k  w iększość  b ie g a ło  ju ż  p ra w id ­
łowo,

7) p o p ra w ili  w y ra ź n ie  sw ą k o n d y ­
cję, ta k  że n ie k tó rz y  b iegacze , p o m i­
m o d u że j ilo śc i za jęć , n a  p ró b ac h  
sp ra w n o śc i p o p ra w iło  w y ra ź n ie  sw e 
r e k o rd y  życiow e.

J a s n a  rzecz, że k a ż d y  d łuższy , a n i ­
żeli 6 -dn iow y k u r s  m oże i d a  w ięcej 
u cz es tn ik o m  jeg o , je d n a k  d la  z a z n a ­
jo m ie n ia  i d a n ia  d o s ta te czn y c h  w y ­
ty c zn y c h , n a w e t ta k i  k ró tk i  k u rs  
m oże być z u p e łn ie  w y s ta rc z a ją c y .

Stanisław  Petkiewicz.
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URZĄDZENIA SPORTOWE W  POLSCE
#

Ilość i rodzaj urządzeń, przeznaczonych dla celów wycho­
wania fizycznego i sportu, jest jednym z najwyraźniejszych 
wskaźników ogólnego poziomu kultury fizycznej w danym 
kraju.

Dotychczas, olbrzymia większość urządzeń powstała z ini­
cjatywy i kosztem Państw. Urzędu WF i PW przy stosunkowo 
małym współudziale materialnym społeczeństwa. Ponieważ 
jednak największe korzyści z powstawania boisk ciągnie wła­

śnie miejscowe społeczeństwo, tendencja władz państwowych, 
aby ciężar budowy i utrzymania inwestycyj sportowych prze­
rzucać stopniowo na barki samorządów — jest całkowicie uza­
sadniona.

Tabelka, wskazująca, w jakim tempie rośnie liczebność na­
szych warsztatów pracy w dziedzinie w. f. wskazuje, że po­
stęp, choć oczywisty, jest jednak dość powolny.

1932 1933 1934 1935 1936 1937 1938✓ 1939

Parki sportowe ponad 3 ha . . . . _ 38 54 54 54 54 54 60
Stadiony ............................................... 302 418 496 530 547 547 547 560
Boiska p iłk a r sk ie ............................... 380 950 976 1056 1097 1097 1146 1315
Boiska do gier sportowych . . . . 570 4258 4415 6703 7244 7309 7546 10678
Place gimnastyczne............................... — 475 535 852 867 867 891 1061
Korty te n iso w e .................................... 507 1724 1772 1853 1861 1899 1899 1880
Ogrody jordanowskie.......................... 46 67 110 167 202 202 202 226
Pływalnie le tn ie .................................... 51 160 203 250 296 324 338 373
Baseny z im o w e .................................... 7 13 14 14 15 16 20 21
Przyst. wioślarskie i stanice kajakowe 40 171 192 217 238 273 273 326
Sale gimnastyczne i hale sportowe . 238 999 1046 1110 1149 1187 1242 1234'
Skocznie narciarsk ie.......................... — 28 31 31 35 46 51 37*
Ś lizg a w k i.............................................. — 215 264 538 546 557 587 649
Tory łyżwiarski.................................... — 26 30 38 45 40 40 29"
Boiska h o k e jo w e ............................... — 57 65 81 124 126 126 113"
Tory k o la r sk ie .................................... — 18 18 18 21 23 25 18
Schroniska wycieczkowe.................... Li. 69 86 102 113 118 131 150
Ośrodki n a rc ia rsk ie .......................... 2 3 3 3 3 3 3

, Wartość cyfr, umieszczonych w tej tabelce, wychodzi na 
jaw dopiero wtedy, gdy porównamy je z tymi, do jakich po­
winniśmy dążyć, chcąc zaspokoić zapotrzebowanie. Jeśli wziąć 
pod uwagę ilość ludności, podział jej na miejską i wiejską, 
ogólnie przyjęte normy, określające stosunek powierzchni 
i ilości urządzeń sportowych do gęstości zaludnienia — oka­
zuje się, że w chwili obecnej posiadamy w stosunku do po­
trzeby:

Ogrodów Jordanowskich — około 10%.
Boisk i placów do gier —  około 30%.
Sal gimnastycznych — około 12%.
Pływalni otwartych — pod względem powierzchni około 

35%, pod względem ilości — około 30%.

Pływalni zimowych — około 3%.
Cyfry te wskazują, że nasza sieć warsztatów pracy spor­

towej jest jeszcze niedostateczna. Z drugiej strony, postęp 
w tym względzie — mimo wytężonych wysiłków PUWF i PW 
— nie jest odpowiednio szybki; jeśli tempo niie będzie zwięk­
szone ■— na osiągnięcie norm przeciętnych trzeba będzie cze­
kać jeszcze przez kilka dziesiątków lat.

') U b y te k  w obec n ie  b r a n ia  pod uwąg'Q n a jp r y m i­
ty w n ie js z y c h  pom ieszczeń , w y k o rz y s ty w a n y c h  n a  sa le  
g im n a s ty c z n e .

2) U ru c h o m io n o  w obec n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ry c z n y c h  m n ie j n iż  w ro k u  u b ie g ły m .

TEGOROCZNA AKCJA O B O Z O W A
J a k  w iadom o , P a ń s tw o w y  U rz ą d  W F  i P W  je s t  

u s taw o w o  p o w o ła n y  do k ie ro w a n ia  w p a ń s tw ie  p r a c a ­
m i w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o ­
w ego, z a sa d n ic z ą  w ięc  je g o  r o lą  je s t  p la n o w a n ie  i k ie ­
ro w a n ie  ty m i p ra c a m i w  te re n ie  — czy  to  b ezp o śred n io , 
p rzez  w o jsk o w e o r g a n a  w. f. i p. w., czy  p o ś red n io , p rzez  
w p ły w  n a  p ra c e  lic zn y c h  o rg a n iz a c y j p a r a m il i ta r n y c h ,  
sp o r to w y c h  o ra z  ty c h  w sz y s tk ic h  s to w a rz y sz e ń  spo łecz­
n y ch , k tó re  w w ięk szy m  lu b  m n ie jsz y m  s to p n iu  z a jm u ­
j ą  s ię  z a g a d n ie n ia m i w. f. lu b  p. w. Część je d n a k  p ra c , 
w aż n ie jsz y c h  oczyw iśc ie, w y k o n u je  P U W F  i P W  sam , 
p rz y  p o m ocy  w ła sn y c h  śro d k ó w  i w ła sn e j k a d ry . Do 
n ic h  n a le ż y  a k c ja  obozow a. P o n ie w a ż  n a jb a rd z ie j  r u c h ­
liw y , le tn i  sezon obozow y, m a m y  w ła ś n ie  p rz e d  sobą, 
n ie  od  rzeczy  będz ie  rzu c ić  p a r ę  in fo rm a c j i  n a  te n  te ­
m a t.

Obozy organizowane w bież. roku przez PUWF

i P W  (w zg lęd n ie  p rz y  je g o  pom ocy) m o ż n ab y  p o d zie lić  
n a  dw ie  k a te g o r ie :

Obozy typu p. w. N a  p ie rw sz y m  m ie jsc u , ta k  co do 
w ażnośc i, j a k  liczeb n o śc i u czes tn ik ó w , w y s u n ą  się  tu  
18-dniow e obozy  d la  ju n a k ó w  h u fcó w  sz k o ln y ch  p. w. 
z cen zu sem ; o d b ęd ą  je  obow iązkow o, b ez p o śred n io  po 
sk o ń czo n y ch  n a u k a c h  w szkole, u cz n io w ie  I  k la s  liceów  
i szkó ł ró w n o rz ę d n y c h . T e obozy, to  w y k o ń czen ie , u z u ­
p e łn ie n ie  c a ło ro cz n e j p ra c y  p. w . w szkole, a  je d n o cz eś­
n ie  i sw ego  ro d z a ju  p ra k ty c z n y  eg z a m in  z m a te r ia łu  
p rz e ra b ia n e g o  w c ią g u  ro k u  szko lnego .

P o  u k o ń cz o n y ch  obozach  „cenzusow ców " o d b ęd ą  się  
n a s tę p n e  tu r n u s y  obozów  — d la  h u fcó w  sz k o ln y ch  bez 
ce n zu su  i h u fcó w  p o z a sz k o ln y ch ; z o rg a n iz o w a n e  one 
b ę d ą  p rzez  p o w ia to w y c li i obw odow ych  k o m e n d a n tó w  
p. w. p rz y  fo rm a c ja c h  w o jsk o w y ch  — cel te n  sam .

T o b y ły b y  obozy „p. w, ogó lnego". P W  sp e c ja ln e
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M ie s z k a l i  s o b ie  P a w e ł  z G a w ł e m  r o z c m  
P a w e ł  n a  g ó r z e ,  a  G a w e ł  -  n a  d o le .
Z a j a d a ł  G a w e ł  w  o b ia d  z r a z  z a  z r a z e m  
P a w e ł  n ic  n ie  ja d ł  i d r z e m a ł  p r z y  s to le .

re p re z e n to w a n e  je s t  w  a k c j i  obozow ej p rze d e  w sz y s t­
k im  p rz e z  obozy  i  k u r s y  p. w. lo tn iczeg o . W  ty m  ro k u  
p rz e w id u je  s ię : obóz szybow cow y  w U s tja n o w e j, n a  
k tó r y  w y sy ła ć  b ę d ą  k a n d y d a tó w  k ie ro w n ic y  O kr. U rz ę ­
dów  W F  i  P W  w p o ro z u m ie n iu  z k o m e n d a n ta m i O śro d ­
ków  p. w. lo tn iczeg o , o ra z  — obozy  p. w. lo tn icz eg o  (p i­
lo ta ż  m o to ro w y ) w  B ie lsk u , M asłow ie , Ś w id n ik u , S ta n i ­
s ła w o w ie  i  Ł odzi.

D o obozów  ty p u  p. w., ja k k o lw ie k  w  ic h  p ro g ra m ie  
je s t  dużo  m a te r ia łu  z d z ied z in y  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  
i  s p o r tu , n a le ż ą  obozy  L e g ii  A k ad e m ic k ich . G łó w n y  
z n ic h ,c e n tra ln y ,to  obóz w  G ra n d z ic z a c h ; sz e reg  in n y c h , 
to  obozy  w ęd ro w n e; te  o s ta tn ie  m a ją  duże znaczen ie  
spo łeczne, g d y ż  sz e rzą  k u l tu r ę  p o lsk ą  n a  k re sa c h .

O bozy  p. w. k o b ie t i  p . do o. k. p rz e w id z ia n e  są : d la  
in s t r u k to r e k  p. w. k. I ,  I I  i  I I I  s to p n ia  w  C e n tru m  W y ­
sz k o le n ia  P W K  w  W a rsz a w ie  i  w  S p a lę ; k u r s y  in s t r u k ­
to rs k ie  fac h o w e  d la  in s t r u k to r e k  ż e ń sk ic h  h u fcó w  lic e ­
a ln y c h  w  W a rsz a w ie ; k u r s y  d la  p rzo d o w n ic  i k a n d y d a ­
te k  n a  p rzo d o w n ic e  n a  w s i — w  S p a lę ; p o za  ty m , w  ró ż ­
n y c h  m ie jsc o w o śc ia ch , obozy  p. do o. k. ro b o tn ic ze , k u r ­
sy  d ru ż y n  p r a c y  sp o łeczn e j i  in n e .

Obozy typu w. f. W  S ie ra k o w ie  odbędz ie  s ię  w  cza­
sie  w a k a c ji  sz e reg  tu rn u s ó w  obozow ych  d la  uczn iów  
szkó ł ś re d n ic h  — k a n d y d a tó w  z g ła s z a ją  K u r a to r ia  
O k rę g ó w  sz k o ln y ch . T am że  odbędz ie  się  5 -ty g o d n io w y  
obóz d la  p rzo d o w n ik ó w  ćw iczeń  ru c h o w y c h  P o lic j i  P a ń ­
stw o w ej. N a  te re n a c h  obozow ych  p o szczeg ó ln y ch  O. K . 
k ie ro w n ic y  O k rę g o w y ch  U rz ęd ó w  W F  i  P W  z o rg a n i­
z u ją  2 — 3 ty g o d n io w e  obozy  w. f. d la  ab so lw en tó w  
szk ó ł p o w sze ch n y c h  — je s t  to  n o v u m  te g o ro c zn e  — p o ­
ż y tk u  n ie  tr z e b a  u z a sa d n ia ć . W  ró ż n y c h  m ie jsc o w o ś­
c ia c h  o d b ęd ą  s ię  obozy  w. f. d la  cz łonków  S łu ż b y  M ło ­
dych . W  C e tn ie w ie  p rz e w id z ia n o  obóz d la  m ło d z ieży  n a ­
le żą ce j do Z w iąz k u  S z la c h ty  Z ag ro d o w e j.

J e ż e l i  chodz i o „czy s ty "  sp o r t, to  c a ły  sz e reg  obo­
zów i  k u rsó w  sp o r to w y c h  p rz e w id u je  się  d la  cz łonków  
p o sz czeg ó ln y ch  zw iązków  S p o rto w y c h . N p.: obóz le k k o ­
a t le ty c z n y  d la  Z w iąz k u  S p o rto w e g o  G łu ch o n iem y c h ; 
obozy  d o sk o n a lą c e  d la  ju n io ró w  P Z  L ek k o a tle ty c z n e g o , 
P Z  P i łk i  R ęczn e j, P Z  P ły w a c k ie g o , P Z  P i łk i  N ożne j, 
P Z  L aw n -T en n iso w e g o , P Z  A tle ty c z n e g o  i in n y c h . K a n ­
d y d a tó w  w y z n a c z a ją  Z w iąz k i S p o rto w e .

W  K ie lc a c h  z o s ta n ą  z o rg a n iz o w a n e  k u r s y  in s t r u k ­
to re k  ćw iczeń  ru c h o w y c h , k u r s  p rzo d o w n ic  fa b ry c z n y c h  
w. f. i  k u r s  w s tę p n y  d la  k a n d y d a te k  n a  p rzo d o w n ice  
fa b ry c z n e  w. f.; ta m ż e  k u r s  in s t ru k to r e k  w. f. dzieci 
I I  i  I I I  s to p n ia . W  S ie ra k o w ie  — obóz sp o r to w y  d la  
p rzo d o w n ic  szkół, do k tó re g o  k a n d y d a tk i  z g ła s z a ją  K u ­
r a to r i a  O k ręg ó w  sz k o ln y ch ; n a  k re sa c h  o d będz ie  się 
k u r s  in s t r u k to r e k  w y c ieczk o w an ia . W s z y s tk ic h  n ie p o ­
d o b n a  w y liczy ć .

O bozy o rg a n iz o w a n e  p rzez  w o jsk o w e w ład ze  w. f. 
i p. w. s ą  częściow o b e z p ła tn e , częściow o p o c ią g a ją  za

sobą  m in im a ln e  d o p ła ty  do kosz tów  w y ż y w ie n ia  i o p ła ­
tę  u lg o w y c h  p rz e ja z d ó w  k o le jo w y ch . Z a in te re so w a n e  
o rg a n iz a c je  o tr z y m a ły  o d p o w ied n ie  in fo rm a c je  od w o j­
sk o w y ch  w ład z  w. f. i p . w.

N iez a leż n ie  od a k c j i  obozow ej w ła s n e j, P U W F  i P W  
u d z ie la  po m o cy  o rg a n iz a c jo m  p a r a m il i t a r n y m  i s p o r ­
to w y m  o ra z  s to w a rz y sz e n io m  p ra g n ą c y m  p rz e p ro w a ­
dzić obozy  o c h a ra k te rz e  p rz y sp . do obr. k r a ju  lu b  w. f„ 
a  to  p rzez  u d z ie le n ie  im  m ie js c a  w  sw o ich  obozach , 
p rz y d z ia ł in s tru k to ró w , u d z ie le n ie  zn iżek  k o le jo w y ch  
lu b  p rz y d z ia ł p o rc y j w y ży w ie n ia . W c h o d zą  tu  w  r a ­
c h u b ę  p rze d e  w sz y s tk im : Z w iązek  S trz e le c k i, Z w iązek  
H a rc e rs tw a  P o lsk ie g o , Z w iąz k i R eze rw y , P W  K o le jo w e , 
P o cz to w e  P W , P W  L eśn ik ó w , Z w iąz k i S p o rto w e  n a le ­
żące do Z P Z S  o raz  o rg a n iz a c je  spo łeczne, k tó re  u zg o d ­
n i ły  p r o g ra m y  sw ej a k c j i  obozow ej z P U W F  i P W ; 
m ocno  te ż  p o p ie ra n a  je s t  p rze z  P U W F  i P W  a k c ja  
w czasów  ro b o tn ic z y c h  — zw łaszcza  w  z a k re s ie  p rz y g o ­
to w a n ia  do n ie j s ił  in s t ru k to r s k ic h .

P o m o c  u d z ie la n a  b ęd z ie  n a  p o d s ta w ie  zg łoszonych  
do P U W F  i P W  za p o trz e b o w a ń  o rg a n iz a e y j w zg lę d n ie  
z a in te re so w a n y c h  w ład z  p a ń s tw o w y c h .

T y le , je ż e li chodz i o in fo rm a c je  — o g ó ln e  z re sz tą .
C h c ie lib y śm y  je d n a k , a b y  ja k n a js z e r s z y  og ó ł zw ró ­

c ił u w a g ę  n a  ko n ieczn o ść  n a le ż y te g o  w y k o rz y s ta n ia  
a k c j i  obozow ej, k tó r ą  — w m ia r ę  sw y ch  m ożliw ośc i 
i śro d k ó w  — d a ją  w o jsk o w e w ład ze  w. f .  i  p. w. J a k ­
k o lw ie k  ś ro d k i te  są  n ie w y s ta rc z a ją c e , ja k k o lw ie k  a k c ja  
t a  n ie w ą tp liw ie  p o w in n a b y  m ie ć  szersze  r a m y  n iż  do tąd , 
je d n a k  i  w  obecnej, sk ro m n e j p o s ta c i, k o sz tu je  zn aczn e  
su m y , z a b ie ra  dużo czasu , a b s o rb u je  w y s iłe k  ludzk i. 
N ie  w o ln o  m a rn o w a ć  ty c h  dóbr! W y k o rz y s ta ć  trz e b a  
w sz y s tk ie  m ożliw ośc i!

P ró c z  p rze d m io tó w  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  
i ty c h  k o rz y śc i ja k ie  — p o za  w sze lk im i p ro g ra m a m i — 
d a je  p rz e b y w a n ie  n a  św ieży m  p o w ie trz u , w  słońcu , w  r u ­
c h u  — m ło d z ież  p o w in n a  w y n ie ść  z obozów  jeszcze  je d ­
no: h a r t  c ia ła  i  d u ch a . N ie  d la  w y g ó d  i  ro z ry w k i idz ie  
się  do obozu! Obóz, to  z a p ra w a  do tw a rd e g o , s p a r ta ń ­
sk ieg o  ży c ia , to  sz k o ła  p o rz ą d k u  i k a rn o śc i.

T e j z a p ra w y  p o trz e b a  n a m  n a  dziś i n a  czasy , k tó ­
re  idą .

C z e m u ż  t o  G a w e ł  z a ja d a  z  o c h o t q ,
A  P a w e t  k ę s a  d o  u s t  d z iś  n ie  b ie r z e ,
P a w e ł  p o  p r a c y  d o  d o m  m k n ie  p ie c h o t q  
G a w e ł  n a  P W  U  z a ś  je ź d z i  r o w e r z e .

W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  9  
S K L E P :  K R A K O W S K I E  P R Z E D M I E Ś C I E  1 1

W Ł A S N E  M A G A Z Y N Y :

K ato w ice  —  ul. Mickiewicza 14 
Ł 6 d i  —  ul. Piotrkowska 107

WŁASNE SKŁADY KONSYGNACYJNE:

C zęstoch ow a —  ul. Piłsudskiego 9 (Katedralna 19)
Cieszyn Zachodni —  ul. Marszałka Rydza Śmigłego 15 (Fabryczna 2)
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O  SPORTOWA ATMOSFERĘ Z A W O D Ó W
K aż d e  w id o w isk o  sp o rto w e  sk ła d a  się  z zaw odów , 

w y n ik u  i — z a c h o w a n ia  s ię  p u b liczn o śc i.
S p o rto w e , w zg lę d n ie  n ie  spoi-tow e zach o w an ie  się  

p u b lic zn o śc i je s t  ty m  cz y n ik ie m , k tó r y  s tw a rz a  ra m y , 
a  p rze d e  w sz y s tk im  atm osferę zaw odów .

O tóż n a jp ię k n ie js z e  zaw ody , n a jb a rd z ie j  sp o r to w ą  
a tm o s fe rę  w a lc zą cy c h  zespołów , m oże zepsuć n ie o d p o ­
w ie d n ie  z a ch o w a n ie  się  w id o w n i a  w ła śc iw ie  — ja k  to  
p rz e w a ż n ie  b y w a  — źle w y ch o w an y c h , n ie s fo rn y c h  jed­
nostek, k tó re  p rz y z w o ite j w iększośc i n a r z u c a ją  sw ój ton .

U w a g ę  z w ra c a  m ia n o w ic ie  n ie  ty le  lo ja ln e , d że n te l­
m e ń sk ie  za ch o w a n ie  się  ogółu w idzów , ile  ra c z e j ro z le ­
g a ją c e  się  co ch w ilę  gw izd y , o k rz y k i w y ra ż a ją c e  p ra w ie  
zaw sze n ie s łu sz n e  n ie za d o w o len ie  z o rzeczeń  sędziego , 
d o m a g a n ie  s ię  z m ia n y  ro z s trz y g n ię ć , p ro w o k o w a n ie  za ­
w o d n ik ó w  a  n a w e t p rz e sz k a d z a n ie  im  itp .

Z ja w is k a  te  p o w ta rz a ją  się  z b y t często  i w fo rm ie  
ta k  n ie z n o śn e j, że n ie  m o ż n a  p rz e jś ć  n a d  n im i do p o ­
rz ą d k u  dziennego .

N ie  m o ż n a  ic h  to le ro w a ć , g d y  chodzi o zaw ody  ze­
spo łów  w ła sn y c h , n a le ż y  je  a b s o lu tn ie  w ykluczyć i unie­
m ożliw ić w szelkim i sposobami, g d y  chodzi o zaw ody  
m ię d zy p a ń stw o w e .

T rz e b a  życzyć sw o je j d ru ż y n ie  k lu b o w e j, sw oim  b a r ­
w om  n a ro d o w y m  z w y c ię s tw a  z ca łeg o  se rc a , t rz e b a  sw o­
j ą  d ru ż y n ę  d o p in g o w ać , k rzy c zeć  ile  g a rd ło  zn iesie , b ić  
b ra w o  aż  ręc e  sp u c h n ą , n ie  m o ż n a  u d a w a ć  z im n y c h  A n ­
g lik ó w , tych ... z K o ło m y i, k tó rz y  ledw o ra c z ą  g r y m a ­
sem  tw a rz y  z d ra d z ić  o b ja w  em o cji, a le  s tanow czo  t r z e ­
b a  odnosić  s ię  do za w o d n ik ó w  obcych  lojaln ie i obiek­
tyw nie.

G dy  p i łk a  p a d ła  n a  a u t ,  to  je s t  a u t  i na to nie ma 
rady. K rz y k ie m  i a w a n tu r a m i n ie  ś c ią g n ie  się  p i ł ­
k i  a u to w e j z p o w ro te m  n a  bo isko , k rz y k ie m  n ie  p o p r a ­
w i się  fo rm y  z a w o d n ik a  a n i  je g o  te ch n ic z n y c h  u m ie ­
ję tn o śc i.

W yższośc i n ie  m o żn a  w ykrzyczeć , n a to m ia s t  czasem  
m o ż n a  w y w o łać  u  za w o d n ik a  b y n a jm n ie j  n ie  p o ż ą d a n ą  
re a k c ję .

T a k  s ię  zd a rz y ło  o s ta tn io  n a  m eczu  P o ls k a —N iem cy
0 p u c h a r  D a v isa , g d y  n ie z b y t z re sz tą  sy m p a ty c z n y  M en- 
zel z a re a g o w a ł w  p e w n y m  m o m en c ie  w  te n  sposób , że 
z u p e łn ie  ła tw ą  p iłk ę  sk ie ro w a ł d e m o n s tra c y jn ie  w  s i a t ­
kę, t r a c ą c  p u n k t.

D o s ta ł za  to  o k la sk i, ró w n o cześn ie  je d n a k  z t r y b u n y  
ro z le g ł się  g ło s : „n a  z d a r  M enze l“ ; o k la sk i p u b lic z ­
n o śc i b y ły  w ięc  n a g ro d ą  d la  n ie m ie ck ie g o  z a w o d n ik a  
za... lekceważące p o tra k to w a n ie  w idow ni.

N a  p ew no  n a s  p rzez  to  n ie  u b y ło , a n i  N iem cy  n ie  
u ro ś li,  a le  po  co d o p ro w a d za ć  do ta k ic h  s y tu a c j i?

O w szem , p u b lic z n o ść  m oże i  p o w in n a  re a g o w a ć  
w  w y p a d k u  n ieo d p o w ied n ie g o  za c h o w a n ia  się  z a w o d n i­
k a  p o d  w a ru n k ie m , że s a m a  o r ie n tu je  się  d o sk o n a le  
w  p rz e p isa c h  i  j e s t  zd o ln ą  do z a c h o w a n ia  sp o r to w e j lo ­
ja ln o śc i i o b ie k ty w izm u .

Cóż je d n a k  m oże pow iedz ieć  o g rz e  f a u l  k to ś , k to  
p rze p isó w  g r y  w  p iłk ę  n o ż n ą  n a u c z y  s ię  od  w idzów - 
są siad ó w , c z y li n a u c z y ł M a rc in  M a rc in a , a lb o  o ty m , 
czy  w  te n is ie  p iłk ę  n a le ż y  p o w tó rzy ć , czy  n ie , g d y  n ie ­
p o w o ła n y  sęd z ia  n ig d y  w  ży c iu  n ie  t r z y m a ł  r a k ie ty  
w  rę k a c h ?

W y ro ś liś m y  jn ż  z ty c h  czasów , g d y  m a li, c is i
1 sk ro m n i, u c z y liś m y  się  ty lk o  u  d ru g ic h  i  b ra l i ś m y  
b o le sn e  le k c je  w e w sz y s tk ic h  p ra w ie  g a łę z ia c h  sp o r tu .

Z a p o m n ie liśm y  d aw n o  o k o m p le k s ie  n iższośc i, w y ­
trw a le  i  zd ecy d o w an ie  d ź w ig a m y  się  n a  co raz  w yższy Bramkarz szwajcarski pod opieką lekarzy.

szczebel w  h ie ra rc h i i  p o tę g  sp o r to w y c h  a  n a z w isk a  n a ­
szy ch  czo łow ych  re p re z e n ta n tó w  m a ją  ju ż  u s ta lo n ą  r e ­
nom ę m ięd zy n a ro d o w ą .

Czy n ie  p o ra , a b y  w p a rz e  z ty m  ta k  b a rd z o  ce n ­
n y m  i ciężko  w y p ra c o w a n y m  d o ro b k ie m  sz ła  ró w n o ­
rz ę d n ie  prawdziwa kultura sportowa widzów n a w e t 
w ów czas, g d y  w chodzi w  g rę  szow in izm  re g io n a ln y  czy 
n a ro d o w y ?

B y ło b y  rzeczą  o g ro m n ie  p o ż ą d a n ą , a b y  w y ch o w an ie  
sp o rto w e  w idzów  o s ią g n ę ło  w reszc ie  te n  poziom , że do ­
p in g o w a n ie  sw o je j d ru ż y n y , g ło śn o  w y ra ż a n e  życzen ie  
z w y c ięs tw a  sw oim  b a rw o m , n ie  b ę d ą  m ia ły  n ic  w sp ó l­
n ego  z wyskokam i, k tó re  b u d z ą  n ie sm a k  i u czu cie  p rz y ­
k ro śc i.

Z a n im  je d n a k  to  n a s tą p i ,  n ie  będzie  od rzeczy , g d y  
k lu b y  w ezm ą tro c h ę  n a  p a se k  sw o ich  k ib iców , zaś zw iąz­
k i sp o rto w e , r o z s ta w ia ją c  n a  w idow ni e n e rg ic z n y c h  p o ­
rzą d k o w y c h , w y rz u c a ją c y c h  bez p a rd o n u  za k a r k  z ło ś li­
w ych  i  n ie s fo rn y c h  w idzów , z a p e w n ią  zaw odom  p ra w ­
dziw ie  sp o r to w ą  a tm o sfe rę .

W y m a g a  się  r y g o ru  n a  b o isk u  u  zaw odn ików . D la ­
czego n ie  m ia ło b y  się  w y m a g a ć  rygoru na trybunach?

N ie d y s c y p lin o w a n y  za w o d n ik  w y la tu je  z b o isk a . 
D laczego  n ie s fo rn y  w idz n ie  m ia łb y  w y lec ieć  z t r y ­

bu*1̂  M arian W armuzek.

PO LSK A  — SZW A JC A R IA  '
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TYDZIEŃ PO TYGODNIU

M a rsz a łe k  Ś m ig ły -R y d z  g r a tu lu je  k p t. Z ahei.

DOROCZNE ŚWIĘTO WF. I PW. odbyło się w War­
szawie, zorganizowane staraniem Miejskiego Komitetu WF. 
i PW. przy wydatnym współudziale nauczycieli warszawskich 
szkół powszechnych i średnich. Wzięło w nim udział około
4.000 młodzieży szkół powszechnych i średnich. Na program 
tej doskonale zorganizowanej imprezy złożyły się popisy gim­
nastyczne i tańce w strojach regionalnych.

•

KONKURS O NAGRODĘ ARMII POLSKIEJ w ramach 
Międzynarodowych zawodów konnych w Łazienkach wygrał 
Rumun kpt. Zahei na koniach Hunter i Graur przed por. Bielke 
(Szwecja) j kpt. Nowakiem.

Ś w ięto  w .f. i p.w . M łodzież szkó ł p ow szechnych .

KONKURS O NAGRODĘ ARMII ZAGRANICZNYCH wygrał 
kpt. Nowak na Torreadorze przed rtm. Czerniawskim na Cele­
besie i kpt. Epure (Rumunia) na koniu Graur.

•

NAGRODĘ POLSKI tzw. Puchar Narodów zdobyła dru­
żyna rumuńska w składzie kpt. Zahei na Hunterze, por. Purche- 
rea na Hajduku, kpt. Tzopescu na Fulgerze i kpt. Epure na 
Graurze przed Polakami — rtm. Komorowskim, por. Wołoszow- 
skim, rtm. Skuliczem, rtm. Pohoreckim i ekipą szwedzką. Ło­
tysze wycofali się przed zakończeniem rozgrywek z powodu 
kontuzji konia. Indywidualnie zwyciężył doskonale zapowiada­
jący się młody zawodnik por. Wołoszowski po rozgrywce z kpt. 
Tzopescu.

•
MISTRZOSTWO POLSKI W SZCZYPIORNIAKU PAŃ 

zdobyła drużyna Znicz z Łodzi przed AZS Warszawa, Wima — 
Łódź, AZS — Lwów i Śmigły — Wilno.

AKADEMICKIE WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI, 
które odbyły się w Warszawie, przyniosły następujące wyniki: 

jedynki — 1) Verey (Akademia WF); 2) Csaba (AZS 
Kraków) o pół dług.;

dwójki podwójne — 1) Verey i Ustupski (Akad. WF); 
2) Csaba i Kostrzewski (AZS Kraków) o 2 i pół długości;

dwójki — 1) AZS Poznań (Kuryłowicz, Manitius st. Koń­
ca); 2) AZS Warszawa (Morawiecki, Porowski st. Dudziński), 
o 15 dług.;

P p łk . R óm m el n a  „ D y n g u s ie ” b ije  re k o rd  P o lsk i 
w  sk o k u  — 198 cm .

MECZ PIŁKARSKI POLSKA—SZWAJCARIA, rozegrany na 
Stadionie W. P. w Warszawie, w obecności Marszałka Rydza- 
Śmigłego, przyniósł wynik remisowy 1:1 (1:0 dla Polski).

Drużyny wystąpiły w składach: Polska — Krzyk, Szcze­
paniak, Twórz, Góra, Nyc, Dytko, Pochopin, Piontek, Cebula, 
Wilimowski, Kulawik; Szwajcaria — Balabio (Giur) Lehman, 
Nyffeler, Spring, Vernati, Biksel, Bickel, Aebi, Amado, Abegglen, 
Rochat. Polacy grali w dziesiątkę, gdyż w 6-tej minucie gry 
Twórz został poważnie kontuzjowany. W 30-tej minucie padł 
gol z prowadzenia Piątka. Strzał nie był groźny, ale bramkarz 
szwajcarski podczas obrony skręcił nogę, puścił piłkę i musiał 
ustąpić miejsca rezerwowemu Glurowi. Po przerwie Szwajca­
rzy wyrównali w 31 minucie ze strzału Amado. Sędziował 
Szwed p. Eklóf.



Nr 23 13

dwójki bez sternika — 1) AZS Poznań (Kuryłowicz, Ma­
nitius) valkowerem;

czwórki — 1) AZS Poznań; 2) AZS Warszawa o długość; 
czwórki bez sternika — AZS Poznań; 
ósemki — 1) AZS Warszawa; 2) AZS Poznań o długość. 

•
PIŁKARSKIE MISTRZOSTWO POLSKI JUNIORÓW na 

rok 1938 zdobyła Unia — Lublin bijąc Wisłę w stosunku 
3:2 (0:1).

•
FINAŁY TENISOWYCH MISTRZOSTW POLSKI, które 

odbyły się w Poznaniu, przyniosły następujące wyniki:

gra pojedyncza panów: Tłoczyński — Baworowski 6:2, 
6:3, 6:2;

gra pojedyncza pań: J. Jędrzejowska—Łuniewska 6:1, 6:0;
gra mieszana: J. Jędrzejowska i Baworowski — Siodówna 

i Spychała 7:5, 6:4.
•

MISTRZOSTWO POLSKI W SZPADZIE zdobył Banaś 
(Łódź) przed Kantorem i Nawrockim.

•
W FINALE STREFY EUROPEJSKIEJ w rozgrywkach o Pu­

char Davisa znalazły się Niemcy, które pokonały Anglię i Jugo­
sławia, która wygrała z Belgią, (er.)

REFLEKSJE KOWIEŃSKIE
Trzecie Mistrzostwa Europy w piłce koszykowej panów. Estonia — to zespół weteranów, którzy tylko czasami grali

Nieziszczone nadzieje Włochów, którzy „przyjechali po to, aby 
wygrywać". Spodziewane trzecie miejsce Polski oraz zdobycie 
mistrzostwa przez gospodarzy, którzy dali godną oprawę tym 
zawodom. Ale też żadne państwo w Europie nie może się po­
szczycić taką popularnością koszykówki, jaką się ona cieszy 
na Litwie.

Bo czyż mogłoby jakiekolwiek miasto, nawet wielomilio­
nowe wypełniać przez cały tydzień olbrzymią halę, mogącą po­
mieścić do 12 tysięcy widzów. Dla Warszawy, a i w ogóle dla 
każdej innej stolicy europejskiej nie leży to w sferach możli­
wości.

Tymczasem kilkudziesięciotysięczna ludność Kowna wypeł­
niała codzień taką halę, wybudowaną specjalnie dla koszyków­
ki, do ostatniego miejsca.

A jakie znaczenie miała ta impreza dla całego kraju! Prze­
cież specjalnie zostały wydane znaczki pocztowe, o wcale nie­
złym wykonaniu graficznym, poświęcone Mistrzostwom koszy­
kówki. Przecież zawody oglądały najwyższe osobistości Litwy, 
a więc: Prezydent Państwa p. Smetona oraz Głównodowodzący 
armią litewską — gen. Rasztikis. W ogóle oprawa, jak i orga­
nizacja zawodów była pierwszorządna — nie do pomyślenia 
w jakimkolwiek innym państwie europejskim. Już za takie usto­
sunkowanie się tak państwa, jak i społeczeństwa należy się 
drużynie litewskiej mistrzostwo w basket-ball‘u. Poziom też 
drużyny z pod znaku Pogoni odpowiadał tym przygotowa­
niom. Nie można powiedzieć, żeby to była drużyna naprawdę 
litewska, gdyż cala pierwsza piątka składała się z Litwinów 
amerykańskich z olbrzymem Lubinasem na czele. Gracz ten 
reprezentował U. S. A. na Olimpiadzie berlińskiej. Tu byt kie­
rownikiem całego zespołu i jeżeli nie strzelcem, to conajmniej 
inicjatorem wszystkich akcji pod koszem przeciwnika. Dosko­
nała technika i taktyka przy nieprzeciętnym (1,98 cm) wzroście 
czyniły z niego zawodnika nie do pokrycia. Druga piątka, rdzen­
nie litewska przedstawiała już poziom znacznie niższy.

Vice-mistrz Europy — Łotwa, była chyba najlepszą dru­
żyną turnieju, przedstawiając wyrównaną o najwyższym pozio­
mie technicznym dziesiątkę graczy. Byta to jedyna drużyna, 
która potrafiła umiejętnie unieszkodliwić motor zespołu litew­
skiego — Lubinasa, czego efektem była przewaga w grze nad 
gospodarzami. Gdyby nie pech, to mimo nieprzyjaznych wa­
runków zostaliby Łotysze zwycięzcami spotkania Litwa—Łotwa. 
A w następstwie za tym przyszłoby i mistrzostwo Europy.

Trzecie miejsce Polacy zawdzięczają b. dobrej czwórce 
KPW—Poznań oraz piątemu Stokowi z Wisły krakowskiej. Po­
zostali pięciu to albo gracze młodzi, albo już zbyt starzy.

Drużyna francuska — najefektowniejsza ze wszystkich dru­
żyn przedstawiała się jako zespól b. szybki, ambitny, lecz przy 
wielkiej efektowności — nieskuteczny.

Cała dziesiątka włoska to zespól najzupełniej wyrównany, 
lecz przedstawiający niższą klasę od poprzednich czterech 
drużyn;

wprost świetnie. Właśnie na taki moment natrafili Łotysze.
Sędziowanie stało na dobrym poziomie, przyczem najlep­

szymi byli: Ugolini (Wiochy), Leroi (Francja), Czerekes (Lit­
wa) i Szeremeta (Polska). Opinię tę potwierdza fakt, że np. 
p. Szeremeta otrzymał specjalne podziękowanie od kierownic­
twa Zawodów wraz z pamiątkowym zegarkiem, a od jednej 
Litwinki bukiet kwiatów za doskonale sędziowanie. Brawo, 
p. Szeremeta!

W ogóle Polacy mimo niepopularności, byli ogólnie sza­
nowani za wzorową postawę i karność, a przez organizatorów 
specjalnie wyróżniani.

Co dały nam mistrzostwa kowieńskie? Przede wszystkim 
naukę! Nie można się opierać tylko na jednej piątce graczy, 
która nawet w najlepszej formie nie wytrzyma tygodniowej 
młócki turniejowej. Należy przygotować sobie już na długi czas 
przed mistrzostwami dwie dziesiątki graczy, zapewniając sobie 
zawczasu ich udział w obozie i imprezach przygotowawczych, 
i dopiero z tego rezerwuaru wydobyć dziesięciu najlepszych. 
Jest tylko jedno ale. Trzeba do tego jeszcze pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy! Mając te dwie rzeczy można mieć. pewność, że 
drużyna polska będzie najlepszą w Europie.

No! A jak przedstawia się układ na świeeie? Uważam, że 
dla drużyn europejskich, mimo znacznego podniesienia się po­
ziomu, niewesoło. Na pierwsze a nawet drugie miejsce Europa 
na Olimpiadzie liczyć nie może. Przecież Lubinas, najlepszy 
gracz europejski, nie gral w pierwszej siódemce USA na Olim­
piadzie berlińskiej podczas finałowego spotkania z Kanadą. 
Uważany on był za rezerwę w napadzie.

Ale i brązowy medal w Helsinkach warto zdobyć, co uwa­
żam leży w zupełności w możliwościach najlepszej drużyny 
europejskiej, którą powinien być zespól polski.

Tym bardziej, że następne mistrzostwa Europy odbędą się 
właśnie w Polsce.

Romuald Wirszyłło.

O kolicznośc iow e zn aczk i pocztow e.
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Co i’o b ią  in n i?  — Z a leży  ja k  k to . N iem cy  n a  p r z y ­
k ła d  ro b ią  w ie lk i w rz ask .

P a m ię ta m y  w szyscy , ja k ie  la ru m  p o d n io s ła  n ie ­
m ie c k a  p ra s a ,  k ie d y , licząc  s ię  z rzeczy w is to śc ią , f r a n ­
c u sk ie  m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  p o rad z iło  
Z w iązk o w i p iłk a rs k ie m u , b y  o d w o ła ł m ecz w P a ry ż u . 
S ły sz e liśm y  w ów czas p a te ty c z n e  w y k ła d y  n a  te m a t u cz­
c iw y c h  za sa d  sp o r to w y c h , iro n ic z n e  u w a g i o w p ły w ie  
d e m o k ra ty c z n y c h  w ład z  p a ń s tw o w y c h  n a  „n ieza leżne" 
zw ią zk i sp o rto w e .

A to li  p rz y sz ła  c h w ila , w  k tó re j  tr z e b a  b y ło  zdecy ­
dow ać się  n a  w yjazd bokserów do Polski. P a te ty c z n y c h  
d e k la m a to ró w  n a g le  z a k rz tu s iło . Z d o ła li w y d u s ić  ze s ie ­
b ie  ty lk o  k i lk a  słów  odm ow y, p o d  n ic  n ie  zn aczący m  
p re te k s te m . A  s ta ło  s ię  to  po g ó rn o lo tn y c h  o św iad cze­
n ia c h  p re z e sa  d r  M e tz n e ra , k tó r y  t łu m a c z y ł d łu g o  i sze­
ro k o , j a k  b a rd z o  n ie  lu b i m ieszać  p o li ty k i  do s p o r tu  
i j a k  szczerze p r a g n ie  u tr z y m a n ia  d o b reg o  s to s u n k u  
z p ię ć c ia rz a m i p o lsk im i.

P a n u  M e tzn e ro w i n ie  b ie rz e m y  za  złe je g o  słów  
i... czynów . W iem y , że nie zależą one od niego. I n s p i ­
r a c ja  w y ch o d z i z za c iszn y c h  g ab in e tó w , w  k tó ry c h  sp o r t 
s p ry tn ie  zd o łan o  w p rz ą c  w  ry d w a n  zg o ła  n ie sp o rto w y c h  
in te re só w . P rz e z  w ie le  l a t  s p o r t  n ie m ie c k i c iesz y ł się  
o g ó ln y m  u z n a n ie m , a  n a w e t sy m p a tią .

D ziś w iem y , że „w y so k a  k u l tu r a  i e ty k a  sp o r to w a "  
b y ły  je d y n ie  zewnętrznym  pokostem.

B y  n ie  b y ło  p o m y łe k  s tw ie rd z a m y  w y ra ź n ie , że n ie  
ż a d en  zaw ó d  a n i  b ó l p o d y k to w a ły  n a m  pow yższe o s tre  
słow a. N ie  m a  w  P o lsc e  a n i  je d n e g o  sp o rto w ca , k tó r y  by  
s ię  n ie  m a r tw ił ,  że n a  r in g u  w a rsz a w sk im  n ie  u j r z y  
b o k se ró w  n ie m ie ck ic h . C h c ie liśm y  je d y n ie  n a p ię tn o w a ć  
ty c h , k tó rz y  d o ty c h cz as  s t r o ją c  s ię  w  p ię k n e  p ió rk a  r z u ­
ca li k lą tw y  n a  in n y c h .

•

F in la n d ia  i  B e lg ia  zw ró c iły  się  do M ię d z y n a ro d o ­
w ej F e d e ra c ji  L e k k o -A tle ty c z n e j z w n io sk ie m  o w p ro ­
w ad z en ie  do p r o g ra m u  o lim p ijsk ie g o  biegu na przełaj. 
S p ra w a  z n a jd z ie  się  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  n a jb liż sz e g o

I n s ty tu t  sp o r to w y  w Y ie m m a k i (F in la n d ia ) .

p o s ie d z e n ia  w  czerw cu  w  L o n d y n ie . F e d e ra c ja  p ro p o ­
n u je  z re sz tą , b y  b ie g u  n a  p rz e ła j n ie  w łączać  do I g rz y s k  
o lim p ijsk ic h , lecz p rz e p ro w a d z a ć  k o n k u re n c ję  tę  osobno 
w  k w ie tn iu  n a  d y s ta n s ie  9 m il a n g ie ls k ic h . K aż d e  p a ń ­
stw o  m ia ło  b y  p ra w o  d e leg o w ać  d ru ż y n ę , z łożoną z dzie­
w ięc iu  b ie g ac zy , p rz y  czym  k la sy f ik o w a ło  b y  się  p ie rw ­
szy ch  sześciu .

•

J e d n ą  z w ie lk ic h  a t r a k c y j  W ystaw y N owojorskiej 
j e s t  m u z e u m  sp o r tu , a  śc iś le j m ó w iąc  m u z eu m  boksu . 
S p r y tn i  m e n aż e ro w ie  p ię ś c ia r s c y  n ie  o m ie sz k a li bow iem  
w y z y sk a ć  o k a z ji  do z ro b ie n ia  w ie lk ie j p ro p a g a n d y .

B u d y n e k  o p ro s ty c h  l in ia c h  je s t  dz ie łem  s ły n n e g o  
b u d o w n iczeg o  s ta d io n ó w  a m e ry k a ń s k ic h  L io n e l Le- 
vyego . M ieśc i się  w  n im  m u z e u m -r in g  o raz  h a la  n a
4.000 m ie jsc . W  h a l i  te j  o d b y w a ją  się, n a  oczach  p u b lic z ­
nośc i, t r e n in g i  n a js ły n n ie js z y c h  g w ia z d  b o k se rsk ich , 
p rz e w id z ia n e  s ą  też  w a lk i i  o d cz y ty  w y b itn y c h  fac h o w ­
ców  p ię śc ia rsk ic h . U d z ia ł sw ój p rz y rz e k ł J o e  L o u is , k tó ­
r y  z a m ie rz a  sp ęd zić  w  h a l i  k i lk a  g o d z in  n a  tre n in g u .

N a  p o d iu m  o d cz y to w y m  z n a jd z ie  się  D em p sey , S h a r-  
key , W illa rd ,  J e f f r i e s  i in . P rz y p o m n ą  on i a u d y to r iu m  
d aw n e  p ię k n e  czasy , u ra c z ą  je  a n e g d o tk a m i z w łasn y ch  
p rze ży ć  i  w ra że ń . P r z y  p u lp ic ie  z n a jd ą  się  ró w n ież  w y ­
b i tn i  d z ie n n ik a rz e .

N a jw ię k sz ą  a t r a k c ją  je s t  je d n a k  m u zeu m , w  k tó ry m  
z n a la z ły  się  z b io ry  g w ia z d o ra  sp o r to w e j p u b lic y s ty k i 
a m e ry k a ń s k ie j  N a t  F le is c h e ra . F le is c h e r  je s t  r e d a k to ­
re m  n a jle p sz e g o  p ism a  b o k se rsk ie g o  ś w ia ta  „T he R in g " , 
p o s ia d a  za  so b ą  35 l a t  p r a c y  zaw odow ej. F le is c h e r  p o ­
s ia d a  k o m p le tn ą  b ib lio te k ę  z d z ied z in y  b o k su  n a  c a ły m  
św iecie . Z n a jd u ją  s ię  w  n ie j p ra w d z iw e  b ia łe  k ru k i 
z n a jd a w n ie js z y c h  czasów , i lu s tro w a n e  sz ty c h a m i. N ie ­
k tó re  z n ic h  lic z ą  ju ż  p o n a d  100 la t.  P o s ą g i i  m e d a le  
z w iz e ru n k a m i s ły n n y c h  p ię śc ia rz y , p a s y  m is trz o w sk ie , 
rę k a w ic e  w ie lk ic h  m is trz ó w , n ie rz a d k o  ze ś la d a m i 
k rw i — s ta n o w ią  d ru g i d z ia ł zb io ró w  F le is c h e ra . P o ­
s ia d a  o n  z e g a rk i  asów , s z n u ry  r in g o w e  z w ie lk ich  w alk , 
w  ogó le  w szy s tk o  to , co em o cjo n o w ać  m oże f a n a ty k a  
r in g u .

•
N a  Ig rz y s k a c h  O lim p ijsk ic h  w  B e r l in ie  złoty medal 

z dziedziny literatury o trz y m a ł F in  K a r h u m a k i  za  k s ią ż ­
kę p t. „ A v o v e te e n “ (N ad  c ic h ą  w odą). O pow ieść t a  p rz e ­
tłu m a c z o n a  n a  n ie m ie c k ie  p t. „B ieg acz  Y rjo "  z o s tan ie  
ob ecn ie  s f ilm o w a n a , p rze z  f iń sk ie  tow . film ow e. P r e ­
m ie ra  p ie rw sz eg o  f iń sk ie g o  f i lm u  sp o rto w eg o  n a s tą p i  
n a  je s ie n i. R e ż y se r ia  sp o czy w a w  d o św iad czo n y ch  r ę ­
k a c h  zn a n e g o  sp o r to w c a  S a a r ik iv i ,  eo d a je  g w a ra n c ję  
d o b reg o  w y k o n a n ia .

•
S zyd ło  w y ła z i z w o rk a !  D o n ie ś liśm y  n ie d aw n o  o z a ­

ta rg u ,  j a k i  p o w s ta ł m ięd zy  S z w a jc a r ią  i p rez y d en te m  
M ię d z y n a r. K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o  b a r . B a il le t-L a to u r  
n a  tle  z im o w y ch  I g rz y s k  bez n a rc ia r s tw a .

E ch o  e n e rg ic z n e j o d p ra w y  ze s tro n y  S z w a jc a ró w  
z n a jd u je m y  w  p ra s ie  n ie m ie c k ie j, któirn udziela H elw e­
tom pouczeń, j a k  p o w in n i p o s tę p o w ać  p ra w d z iw i zw o­
le n n ic y  id e i o lim p ijsk ie j.  W ed le  o p in ii  n ie m ie c k ie j n ie  
w y p a d a , b y  d la  k ilk u  n a u c z y c ie li n a rc ia r s k ic h ,  n ie ­
d o p u szczo n y ch  do Ig rz y sk , w szczy n ać  aż  ta k  w ie lk i rw e ­
te s  i  w y co fy w ać  n a r c ia r z y  z Ig rz y s k . N iem cy  p isz ą  p rz y  
ty m , że w p ra w d z ie  n ie d aw n o  o rg a n iz o w a li zim ow e 
I g rz y s k a  w  G a rm isc h , je d n a k  w  k o n ie cz n y m  w y p a d k u  
b y lib y  go tow i... i te ra z  p o d ją ć  się  o rg a n iz a c ji  ich , g d y ­
b y  S z w a jc a r ia  o d p ad ła .

O fe r ta  je s t  aż  n a d to  p rz e jrz y s ta !  T y lk o , czy  M ięd zy ­
n a ro d o w y  K o m ite t  O lim p ijs k i zd e cy d u je  s ię  n a  k ro k ,
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k tó r y  w  obecnej s y tu a c j i  w y w o łać  m oże nieobliczalne  
następstwa. P ró b a  z g w a łc e n ia  S z w a jc a r i i  m u s ia ła  b y  
s ię  odb ić  f a ta ln ie  n a  I g rz y s k a c h  o rg a n iz o w a n y c h  w G ar- 
m is c h -P a r te n k ir c h e n  czy  gdze in d z ie j. N ie  u le g a  w ą tp l i ­
w ości, że o d b y ły  b y  s ię  one bez N orw egów , Szw edów , 
S z w a jc a ró w , F in ó w  a  zap ew n e  i... p rz e d s ta w ic ie li  w ie lu  
in n y c h  p a ń s tw .

P r a s a  s z w a jc a rs k a  p isze  b o w iem  b a rd z o  s łu szn ie , że 
n ie  chodz i tu  b y n a jm n ie j  o k i lk u  n a u c z y c ie li n a r c ia r ­
sk ich , a le  o za sad ę . Z c h w ilą , g d y  do p u szcza  się  do 
I g rz y s k  w s p a n ia le  p ła tn e  g w ia z d y  ły ż w ia r s tw a  f ig u ro ­
w ego, g d y  n ie  ro b i s ię  tru d n o ś c i ró ż n y m  p a ń s tw o w y m  
a m a to ro m , sp ę d z a ją c y m  w iększość  ro k u  po obozach  — 
n a tu r a ln ie  n ie  n a  w ła s n y  kosz t, — je s t  rzeczą  w p ro s t 
o b u rz a ją c ą , b y  z a m y k a ć  d o stęp  do a re n y  o lim p ijsk ie j 
n a u c zy c ie lo m  s p o r tu  i  g im n a s ty k i ,  g d y  n ie  ro b i  s ię  tego  
ró w n ież  w  s to s u n k u  do... zaw odow ych  k a w a le rz y s tó w .

•

N a jw ię k sz y m  b ie g ie m  sz ta fe to w y m  n a sz y c h  czasów  
b y ł b ie g  z p o c h o d n ią  o lim p ijs k ą  z p o d  O lim p u  do B e r ­
lin a . T ra s a  w y n o s iła  530.000 km . D ru g im  co do d łu g o e i 
b ie g ie m  je s t  sztafeta rozgryw ana w Szw ajcarii. M a o n a  
c h a r a k te r  k o m b in o w a n y . U cz es tn icz ą  w ięc n ie  ty lk o  
b ie g ac ze  a le  i  k o la rz e , sa m o lo ty , sam o ch o d y , m o to c y k le , 
n a rc ia rz e  i  a lp in iśc i.

S ta r t  o d b y w a  s ię  w  Z u ry c h u . B iegacze p rz e n o sz ą  p a ­
łeczkę do N eu b iih l, g d z ie  p r z e jm u ją  j ą  kolarze, b y  od ­
w ieźć n a  lo tn isk o  w  D iib e n d o rf . Sam olot z rz u c a  p a łe c z ­
k ę  n a d  J u n g f ra u e lo c h . T e ra z  p rzy c h o d z i k o le j n a  nar­
ciarzy i  p rz y  E g g is h o rn  do g ło su  dochodzą w y so k o g ó r­
scy  wspinacze. D a lsz y  e ta p  n a le ż y  do m otorzystów, k tó ­
rz y  odw ożą p a łec zk ę  do S it te n , sk ą d  znów  w aucie do­
s ta je  się  do L o za n n y . W  a k c ję  w k ra c z a  z k o le i p o n o w ­
n ie  lotnik odw ożąc j ą  z p o w ro te m  do D iib e n d o rf . P a łe c z ­
k ę  p rz e jm u je  kolarz i  o d s tę p u je  j ą  w  o s ta tn im  e ta p ie  
biegaczowi, k tó r y  w p a d a  n a  m e tę  w  Z u ry c h u .

W  ub. ro k u  u czes tn icz y ło  w  ty m  o ry g in a ln y m  b ie g u  
20 d ru ż y n . P o  ra z  p ie rw sz y  ro z e g ra n o  go w  r. 1931, zw y ­
c ięzcą  z o s ta ł w ów czas z n a n y  k lu b  s z w a jc a rsk i G ra ssh o p - 
p e rs . W  b ie żą cy m  ro k u  b ie g  odbędzie  się  10 czerw ca .

•

P r a s a  n ie m ie c k a  p isze  ró ż n ie  o meczu tenisowym  
P olska—N iem cy w  W arszawie. O i le  p ism a  R zeszy  są  
n a  og ó ł sp o k o jn ie jsz e  w  to n ie , to  p r a s a  A u s tr i i  i  „ P ro ­
te k to r a tu " ,  j a k  p rz y s to i  n e o fito m , n ie  szczędzi p u b lic z ­
n o śc i w a rsz a w sk ie j g o rz k ic h  słów . D z ie n n ik  w  L ito m ie -  
rz y c a e h  (R e ich e n b e rg ), m ie śc ie  ro d z in n y m  p. R o d e ric h a  
M enzla , p o św ię ca  sp ra w ie  te j  n a w e t sp e c ja ln y  fe lie to n , 
p rzy c z y n i o a u to rs tw o  p o d e jrz e w a m y  w sp o m n ia n eg o  te ­
n is is tę .

M ało  in te r e s u je  n a s  to , co m y ś l i  p. M enzel, k tó re m u  
p rzez  d łu g ie  l a t a  sm a k o w a ł dob rze  czesk i eh leb , a  k tó ry  
d ziś  p is u je  p o w ieśc i n a  te m a t  c iem ięż en ia  N iem ców  su ­
d eck ich .

C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t,  że za ró w n o  p ism a  z R zeszy, 
j a k  i je j  „p rzy czep ek " p o k ry w a ją  m ilcz en ie m  f a k t  z u p e ł­
n ie  in n e g o  u s to s u n k o w a n ia  się  do H e n k la . W  n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h  tłu m a c z y  się  to  ty m , że p u b lic zn o ść  w a r ­
sz aw sk a  b y ła  rzek o m o  p rz e k o n a n a  o m n ie jsz y c h  sz a n ­
sa ch  H e n k la  i  d la te g o  m u  n ie  d o k u czała .

WIELKI ZLOT MŁODZIEŻY EMIGRACJI POLSKIEJ 
WE FRANCJI.

W Lens w związku z przyjazdem Ambasadora Rzp. Łuka- 
siewicza odbył się w dniu 29 maja wielki zlot młodzieży pol­
skiej z terenu pin. Francji.

Zlot zgromadzi! około 5 tysięcy młodzieży — oraz ponad 
10 tys. widzów, którzy wypełnili piękny stadion kopalniany.

Organizacja całego zlotu była zorganizowana doskonale.
Uroczystość rozpoczęła się mszą połową, poczem nastąpiły 

pokazy wszelkich dziedzin sportu, zorganizowanych zbiorowo, 
tzn. w różnych punktach boiska jednocześnie różne grupy po­
pisywały się bądź to tańcami narodowymi, bądź pokazem gim­
nastyki, boksu etc.

Poziom pokazów był bezsprzecznie bardzo wysoki. Punk­
tem kulminacyjnym części sportowej był Narodowy Bieg na 
przełaj, który zgromadził elitę polskich biegaczy z terenu całej 
Francji oraz czterech czołowych zawodników emigracji polskiej 
w Belgii.

Zwyciężył w doskonałej formie Jan Nowak z Belgii.
Po biegu odbyła się defilada — trwająca równe 40 minut. 

Pięć tysięcy młodzieży polskiej z Francji dumnie przemasze­
rowało przed ambasadorem dając świadectwo, że wysi­
łek rządu wieloletni nie poszedł na marne. Młodzież emigracji 
polskiej we Francji myśli i czuje po polsku a swą tężyzną fi­
zyczną daje pełne świadectwo, że podkreślana przez prasę ca­
łego świata siła naszej młodej armii nie jest bluffem, ale wspa­
niałą, groźną dla naszych wrogów, rzeczywistością.

Organizatorom zlotu, który wykazał bratniej nam Francji 
tężyznę naszej młodzieży, należą się słowa pełne uznania.

E. AŁASZEWSKI (Bruksela).

H A R C ER SK IE OBOZOWNICTWO -  
SPOŁECZEŃSTW U.

H ai-cerstw o  je s t  n ie ro z e rw a ln ie  z łączone  z życ iem  
w p o lu , w ęd ró w k ą , b iw ak iem , obozow nic tw em .

C zyż w id z ia ł k to  k ie d y  ta k ie g o  h a rc e rz a , k tó r y  n ie  
w ęd ro w a ł, n ie  h a rc o w a ł w  te re n ie , n ie  z a k ła d a ł b iw ak u , 
lub  n ie  obozow ał?

J e ż e li  ta k ,  to  n ie  b y ł  to  p ra w d z iw y  h a rc e rz  — b y ła  
to  tzw . „ o fe rm a ”.

W  c ią g u  ro k u  szko lnego , w d ż d ż y s ty  je s ie n n y  czas, 
w  s ło tn ą  zim ę, w  c iem n e  w ieczo ry  k ró tk ic h  dn i, h a rc e ­
rze  n a  zb ió rk a c h  p rz y g o to w u ją  się  do życ ia  po low ego . 
U czą  się  p a tro lo w y c h  znaków , s y g n a liz a c ji ,  te re n o z n a w ­
stw a , w ią z a n ia  lin  i in n y c h  n ie zb ę d n y ch  u m ie ję tn o śc i.

G dy ty lk o  s łońce  p rz y g rz e je , w y ru s z a ją  za s tę p y  
w  „po le”.

O bozow nic tw o  je s t  n a jb liż sz e  h a rc e r s tw u  — n ic  d z iw ­
n ego  — o n i je  w  P o lsc e  ro zp o w szech n ili.

W y p ra c o w a li w ła sn e  m e to d y , w y n a le ź li sz lak i w ę­
d ró w ek , u s ta l i l i  u rz ą d z e n ia  obozow e. Z a m ia s t  g n ieźd z ić  
m łodzież  w d u sz n y ch  d o m k a ch  k o lo n ijn y c h , c ia sn o  za ­
p e łn io n y c h  łó ż k am i sa la c h  szk o ln y ch , za m ie n io n y c h  na 
s c h ro n is k a  — w y w ied li j ą  pod  p łó c ie n n y  d ac h  n a m io tu , 
p o d  s ło m ia n ą , lu b  d re w n ia n ą  w ła sn e j ro b o ty  s trzech ę . 
W y w ie d li j ą  w  las, n a d  n a d w o d n e  o b szary , pozw olili 
„ u p i ja ć ” się  ży w icą  p a c h n ą c y m  p o w ie trzem .

T e o sa d y  n am io to w e , k tó re  co ra z  częście j m o żn a  z a u ­
w aży ć  w  lecie  w e w szy s tk ich  o k o lic ac h  P o lsk i — to d o ­
ro b ek  H a rc e rs tw a .

Ś la d a m i h a rc e rz y  id ą  p ra w ie  w szy s tk ie  o rg a n iz a c je , 
k u r s y  W . F . szko len iow e, in s t ru k to r s k ie ,  obozy L. M. i K .

P o d  k o n ie c  n ad c h o d zą ce g o  czerw ca  i w  liipcu, h a r ­
cerze  ro zp o c zn ą  n o w y  o k res  ży c ia  w p o lu . T ra s y  ju ż  są  
u s ta lo n e , m ie js c a  obozów  w yznaczone, z a d a n ia  sp o łecz­
ne, szk o len ia , te ch n ic zn e  — o k re ś lo n e  i  p rzy g o to w a n e . 
O becn ie p rz y s p a s a b ia  się  sp rzę t, r e p e ru je  in w e n ta rz  s t a ­
r y  — z a k u p u je  rzeczy  now e.

K o ła  P rz y ja c ió ł  H a rc e rs tw a  d z ie ln ie  p o m a g a ją  h a r ­
ce rzo m  w  ich  a k c ji  w y m a g a ją c e j dużo  s ił  m o ra ln y c h , 
z a p a łu  i lic zn y c h  ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h .

Rodzice harcerzy i całe społeczeństwo dobrze wie, 
że dzieci ich, przebywając w polu, ozy na obozie, wyra­
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b ia ją  sw ą  z a ra d n o ść , s p ry t ,  p o m y sło w o ść , u czą  sią  sa m o ­
d z ie ln ie  żyć i c z e rp a ć  z ży c ia  ja k  n a jw ię c e j k o rz y śc i i r a ­
dości.

A  g d y  p rz y jd z ie  p o trz e b a , ci m łodzi h a rc e rze , d o ­
św ia d cz en i w e w szy s tk ich  t r ą d a c h , p o tr a f ią  sp ra w n ie  
u rz ą d z ić  ze sw y ch  n am io tó w  obozy d la  ew a k u o w a n e j 
z m ia s t  lu d n o śc i i p o t r a f ią  tak że  za o p ie k o w a ć  się  n ią  
ta k , ja k  o p ie k u ją  s ię  sa m i so b ą  w sw y ch  w ła sn y c h  
obozach . Stefan Simon.

ZLOT SOKOŁÓW W E LWOWIE.

W  czas ie  Z ie lo n y ch  Ś w ią t odby ł się  w e L w ow ie  z lo t 
S oko łów  M ało p o lsk i W sch o d n ie j. P rz y b y ło  p o n a d  7.000 
u czes tn iczek  i u czes tn ik ó w .

P ie rw sz e g o  d n ia  z lo tu  o d b y ły  się  zaw ody  g im n a ­
s ty c zn e  z u d z ia łe m  180 za w o d n ik ó w  i 115 zaw odniczek . 
M is trz am i Z w iązk u  z o s ta li: d ru h  W in c e n ty  P ie tr z y k o w ­
sk i z W a rsz a w y  i d r u h n a  U rs z u la  S tę p iń s k a  z K ra k o ­
w a, zaś v ic e -m is trz a m i d r u h  B e rn a rd  R a d o je w sk i z P o z ­
n a n ia  i d r u h n a  J a d w ig a  T im ó w n a  ze Ś ląsk a . W  zaw o ­
d ac h  s trze le ck ic h  m is trz o s tw o  zdoby ł d ru h  K o w alew sk i 
z W iln a .

W  te a trz e  m ie jsk im  o d b y ła  się  u ro c z y s ta  A k a d e m ia  
w  obecnośc i w ład z  c y w iln y c h  i w o jsk o w y ch . P rz e m ó ­
w ie n ia  w y g ło s il i :  p rez es  d z ie ln icy  M a ło p o lsk ie j d r  W o ­
lań czy k , w o jew o d a  B iły k  i p re z y d e n t m ia s ta  O stro w sk i.

W  d ru g i d z ień  z lo tu  o d b y ła  się  n a  b o isk u  S o k o la — 
„M ac ie rzy ” u ro c z y s ta  M sza św., k tó r ą  c e le b ro w a ł ks. b is ­
k u p  B a z iak , poczem  k a z a n ie  w y g ło s ił k a p e la n  soko li 
k s k a n o n ik  M atu s. P re z e s  Z w iąz k u  S o k o ls tw a  P o lsk ie g o  
z w ró c ił s ię  n a s tę p n ie  do w sz y s tk ic h  z e b ra n y c h  z ap e lem  
u czczen ia  d w u d z ie s to le c ia  O b ro n y  L w ow a. O k rzy k iem , 
p o d ch w y c o n y m  przez k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  zg ro m a d z o ­
n y c h  n a  b o isk u  w y ra ż o n o  cześć d la  O brońców  L w ow a, 
a  z a raze m  p rzy rze cze n ie  sp e łn ie n ia  sw ego  ob o w iązk u  
ja k  on i. N a s tę p n ie  o k rz y k ie m  „C zołem  M a rsz a łk o w i 
Ś m ig łe m u " , p o d ch w y c o n y m  znów  p o tę ż n ie  p rzez  k ilk a -  
n a ś n ie  ty s ię c y  p ie rs i , d an o  w y ra z  z a u fa n ia  ty m , k tó rz y  
n a s  w  p rz y sz łe j w o jn ie  p ro w a d z ić  b ęd ą  k u  zw y cięs tw u .

P o  M szy św. ro zw in ę ło  się  S o k o ls tw o  do  d e f ila d y , 
k tó r ą  pod  p o m n ik iem  M ick iew icza  p r z y ją ł  D ow ódca 
k o rp u s u  gen. L a n g n e r  o raz  p rez es  Z w iązk u  S o k o ls tw a  
P o lsk ie g o  p łk . A rc iszew sk i.

P o  p o łu d n iu  o d b y ły  się  w śró d  n ie b y w a łe g o  z a in te ­
re so w a n ia  sp o łe cz eń s tw a  p o k a z y  g im n a s ty c z n e . D o ćw i­
czeń  s ta n ę ło  1.050 soko łów  a n a s tę p n ie  1.120 soko lic . W i­
dzów  p rzesz ło  20.000.

M. Krawczyk: W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E  W  DOM U
I  S Z K O L E . K s ią ż n ic a  - A tla s . L w ów —W a rsz a w a .
S tr .  32. C en a  zł 0.80.

D la  ro zw o ju  w sp ó łp ra c y  dom u i szk o ły  około  ta k  
b a rd z o  dziś a k tu a ln e g o  z a g a d n ie n ia  w y c h o w a n ia  fizy cz­
n ego  m łodz ieży , n ie z m ie rn ie  w ażne  je s t  p o s ta w ie n ie  
s p ra w y  i u św ia d o m ie n ie  w za jem n e  dw óch  n a jw a ż n ie j­
szych  cz y n n ik ó w  w ych o w aw czy ch : do m u  i sz k o ły  o u s i­

ło w a n ia c h  w  ty m  k ie ru n k u . Z a d a n iu  te m u  m a  zadość 
u cz y n ić  b ro s z u ra  w iz y ta to ra  M in . W . R. i O. P . M a r ia n a  
K ra w c z y k a .

Z a w ie ra  o n a  p rze d e  w sz y s tk im  zd e f in io w a n ie  is to ty  
w y c h o w a n ia  fizycznego , k tó re  a u to r  p rz e d s ta w ia  ja k o  
zb ió r  p ew n y c h  ce lo w y ch  re a k c y j cz ło w iek a  n a  bodźce 
p ły n ą c e  ze ś w ia ta  zew n ętrzn eg o , czy li ś ro d o w isk a  b io lo ­
g icznego . N a  ty m  tle  r y s u je  s ię  b a rd z o  w y ra ź n ie  w aż ­
ność w y u c z e n ia  ta k ic h  re a k c y j,  k tó re  by  p o zw a la ły  cz ło ­
w iekow i zabezp ieczyć  się  p rze d  w sze lk im i n ie p o ż ą d a ­
n y m i w p ły w am i. A u to r  ro z w ija  n a s tę p n ie  te  w sz y s t­
k ie  d z ia ły  w y c h o w a n ia  fizycznego , k tó re  p rz y p a d a ją  
w  u d z ia le  szko le  z r a c j i  n a u c z a n ia  p rz e d m io tu  ćw iczeń 
c ie le sn y c h , k o n ieczn e  d la  n ie j ja k o  bodziec ro zw o jo w y  
o raz  o k a z ja  do w zm o żen ia  sw ego zd ro w ia  i sp ra w n o śc i 
c ie le sn e j.

A u to r  o m a w ia  d a le j dość szeroko  k w es tię  sp o r tu  
m ło d z ieży  sz k o ln e j i b u d z ą c ą  ty le  ró żn o ro d n y c h  o p in ii 
s p ra w ę  zaw odów  sp o rto w y c h  m łodzieży . S ta w ia  tu  c ie ­
k a w ą  tezę w sp ó łp ra c y  d om u  i sz k o ły  n a d  u ro b ien iem  
w śró d  m ło d z ieży  n a le ż y te j  o p in ii  o sp o rc ie , k tó ry , z d a ­
n ie m  a u to ra ,  n ie  m oże b y ć  u w a ż a n y  ja k o  cel sa m  w so ­
bie, lecz ja k o  je d e n  ze ś ro d k ó w  do o s ią g n ię c ia  w yższych  
celów , t j .  zd ro w ia  i  sp ra w n o śc i c ie le sn e j m łodzieży .

B ro s z u ra  p rze z n a c z o n a  je s t  p rze d e  w sz y s tk im  d la  ro ­
dziców . N a d a je  się  je d n a k  w ła śc iw ie  d la  ty c h  w sz y s t­
k ic h , k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  sposób  w y c h o w u ją  m łodzież.
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